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W ą tp i l iśm y ,  a t y  m in is te r  B a c ą n e h e m  
przy ią ł  ofiarowaną mn przez konserwatystów  cz e ­
sko-niem ieckich  kandydaturę  do se jm n czeskiego 
z okregn K rnm lów . Rzeczywiście odpowiedział 
ministb.- komitetowi wyborczemu, prosząc o za­
niechanie tej kandyda tury ,  „edyż jej w tym  
okręgu przyjąć ni© może**. Ffcwidcfiblcitt tłóm&czy 
wyrażenie się m in i s t r a :  w t y m  okręgu, —  m ia-  
nowicie, że ten okręg wyborczy spodziewał się 
przy pomocy m in is tra  nzyskać wybudowanie no­
wej kole i w te j okolicy, m in is te r  zaś pragnie 
być niezawisłym. J e s t to  powód słuszny, ale nie 
jedyny, i podobno nie główny, —  p- Bacąuabem  
poprostu nie chce się narazić  centralis tom .

Onegdajszy m i t y n g  c z e s k i  w Brano- 
wicach n a  M crawie został rozwiązany w skutek  
ostrych wycieczek przeciw m inistrowi Gautschowi. 
Zwołany do H odolina (G&ding) m ityng  Czechów 
ir orawskich został zakazany.

C z e s  i jakby  z rozmysłu t w o r z ą  s o b i e  
w r o g ó w ,  i to w sposób tern bardziej drażniący, 
zo nie j e s t  wykonalnym . K iedy  w Czechach nie- 
Ja wno te m a  wyklęto  kupowanie zboża i m iewa 
węgierskiego, mogli się Czesi p rzyna jm nie j  tern 
za.-łonić, ie  żadne prawo takie j ekskomuniki nie 
zab ram a .  A le  miasteczko Trzebice  na  Morawie po- 
stinęło dię dalej —  Rada  m iejska poprostu uchwa­
liła  nałożyć akcyzę na p roduk ta  węgierskie. Bo 
‘ego ani gmina ani naw et R a d a  państw a niem a 
prawa, gdyż byłoby to naruszeniem  anstro-wę; 
;ier*kiego Związku cłowo-handlowego. Dzienniki 
węgierskie drwią n iemiłosiernie z tej uchwały  pa- 
;anowskiej, ale też grożą na wypadek powtó- 
zenia się sp raw ek  tego rodzaju. Buntowniczy duch 

Narodnich L istów  zaczyna w Czechach przytępiać 
lajprościejsze pojęcia rozsądku.

ckiego. Byłoby tylko do zyczenia, aby opinia pu ­
bliczna w Nmmczoch i A nstr j i  dała  się raz nare -  
Bzcie przekonać, że drogi polityki niemieckiej 
n i e z m i e n n i e  b i e g n ą  r ó w n o l e g l e  z 
d iogą interesów arastrjackich, i że we W iedn iu  nic 
przedsiew ziętem  nie zostanie, w czem by zdawna 
nie nas tąp iło  najzupełnie jsze z B e rl inem  porozu­
m ienie — a odwrotnie w Berlinie nic takiego, 
coby z Wiednia nie zostało pochwalone."

M ająca bliskie stosunki z n iem ieckiem i sfe­
ram i rządowem i berl ińska Post podnosi po­
wyższą ans tr jacką  enuncjację półurzędową, m iano ­
wicie, iż sojusz n łem iecko -anstr jack i je s t  osią, 
około której obraca się cała polityka europejska. 
„Sojusz ten —  dodaje Post —  nie j e s t  zwrócony 
przeciw Rosji, owszem, s ta ran iem  je s t  N iem iec  
zyskać Rosję sobie, a tem  sam em  przym ierzu  au- 
s tro-niem ieckiem u. W iedeńskie koła nie widzą 
żadnego niebezpieczeństwa dla A ustr ji  w przy­
ja źn i  niemiecko-rosyjskiej,  owszem popierają ks. 
B ism arka  w jego zabiegach dla zjednania przy­
jaźn i  Rosji".

Obie enuncjacje , wiedeńska i berlińska tchną  
widocznie wielkim chłodem dla Rosji.

P e te rsbu rsk ie  Nowosti piszą w te jże sprawie, 
iż byłoby zbytecznem  zaprzątać sobie głowę m o­
żliwością antagonizm u między A n s tr ją  a N iem ­
cami. Związek aus tro-n iem iecki zanadto je s t  ko­
rzystnym  dla obn państw , aby miano się zrzec 
takowego. Dla Rosji i F ranc j i  jedyną  polityką 
może być przeciwstawienie tej koalicji s i ł  równo­
rzędnych. G w arancją europejskiego pokojn będzie 
solidarność polityki zew nętrznej ze strony Rosji i 
F ranc j i .  W inna więc F ra n c ja  złożyć dowód swej 
przyjaźni i popierać in te resa  Rosji na W schodzie, 
nie oglądając się na  Berlin. Tylko w ty m  razie 
F ra n c ja  liczyć może na w za jem ną ochronę swych 
interesów. Przec iw  połączonej sile zbrojnej F r a n ­
cji i Rosji związek państw środkowej E uropy  nie 
rychło zdecyduje »ię na offenzywę.

n e j  w R o s j i .  Teraz donoszą z P e te rsb u rg a ,  na 
podstawie dokumentów urzędowych, że zarządzoną 
została  wielka próbna mobilizacja, lecz w innych 
warunkach j a k  francuska. W ydano rozkazy, że po­
pisowi z l a t  1876. i 1777. m aja  się stawić w prze­
pisanych miejs.ca«n w duiacn 7. i 8. bm Mobili­
zacja ta  nakazaną zos ta ła  równocześnie w ca łem  
państwie, daje  za tem  wiele roboty wszystkim kor­
pusom i będzie kosztować kilkanaście milionów. 
Polecenia już rozesłane wywołały wielki popłoch 
między ludnością wiejską, k tóra  nie rozumie celu 
całego ruchu i dlatego przekonaną jes t ,  że wojna 
je s t  już postanowioną. Cały ten ruch odbywa się 
nie w ta jem nicy , ale cicho, norm aln ie ,  jednak  
z ca łą  ścisłością, i tak  samo ja k  we F rancji ,  m a 
na celu próbę, zbadanie p rak tycznośc i  reg u la m i­
nów i nadzwyczajnych przepisów.

P r ó b n a  m o b i l i z a c j a  f r a n c u s k a  
odbywa się prawidłowo. Co zapowiadano, że lud 
się opierać będzie i t .  p., okazało się złośliwym 
fałszem. Tylko niektórzy właściciele koni zbytko- 
wyeh, zwłaszcza w Tuluzie i okolicy, wolą płacić 
kary ,  niż odstawiać je  do poboru, ale w razie 
wojny niezawodnie by je  odstawili.

S ł o w i e ń c y  k a r y n c c y  byli wielce z a ­
trwożeni, gdy biskupem celowieckim został ks. 
dr.  Kahn. Tym czasem  ks. biskao trzym a się śc i ­
śle rów noupraw nien ia  w piśmie i czynie, i n a jz u ­
pełn ie j n ją ł  sobie serca Słowieńców przyjaźnią 
d la  ks. E insp ie le ra ,  pa tr ja rcby  patrjotów słowień- 
skich w K aryn tj i .  Organa lewicy wołają, że K a-  
r , n tji  grozi „zmora słowiańsko-klerykalnego pano­
wania*, podczas gdy Ind słowieński obsypuje bi- 
skopa dz iękczynien iam i i petycjami, aby dalej 
postenowai w dnchn równouprawnienia na rodo­
wości.

Cesarz ans tr jack i zaprosił na tegoroczne m a­
newry jesienne je n e ra ła  niemieckiego hr. W alder-  
see, który uważany je s t  za przyszłego następcę 
Moltkego. Gdy się kończyły manewry na  M ora­
wie, przy k tórych cesarz wielce odszczególniał 
gościa swego, podała półurzędową B riinner M or- 
genpost, podnosząc właśnie bytność je n e ra ła  W a l-  
dersee, koiespondencję z W iednia o s t o s n n k n  
A n s t r j i  d o  N i e m i e c .  Czytamy w tej kore­
spondencji :

„Niemasz większego nonsensu jak  przypu­
szczać, iż sojusz n iem iecko-aus tr jack i  znaczy tyle 
.co przeciwieństwo do Rosji lub kogobądź inuego, 
i że d la tego z góry wyklucza dobrą, ba, na j le ­
pszą komitywę jeduego lub drugiego z tych soju­
szników z ca ra tem . Jakkolw iek związek dwucesar- 
ski może i powinien być poczytywany za oś n ie­
zachwianą, to przecież je s t  dążeniem tego zwią­
zku, także inne mocarstwowe czynniki, a najp ierw  
Rosje, przyciągnąć i połączyć z nim tak  ściśle, 
jak  ty lko  się da. Poczynione w te j  m ierze przez 
kanc le rza  niemieckiego w P e te rsburgu  usiłowania, 
nie dają też wcale powodu do trosk i dla A ustr ji  i 
A ustr ja  raczej gorąco sobie tego życzy, jakoż 
W iedeń w na j lo ja lu ie jszy  sposób usiłowania te 
popiera. K ilkakroe zdawało się, że spełzły  na ni- 
czem usiłowania przywrócenia zupełnego porozu­
m ienia między t rze m a  cesa rs tw am i,  ale za ka  
id y m  razem przecież powiodło się wpoić świado­
mość w s p ó l n o ś c i  i n t e r e s ó w .  Także i w tej 
chwili zdaje się, że zaoewnionem  zostało w tym  
k is rnukn  powodzenie, k tó re  zawdzięczać przyjdzie 
w p ierwszym  rzędzie mądrości kanclerza n iem ie-

Mimo wszelkich zaprzeczeń co do z j a z d  u 
c a r a  z c e s a r z e m  W i l h e l m e m ,  m ożna 
nważać za fakt,  że zjazd j e s t  umówiony ; czy zaś 
do skutku  przyjdzie, to zależy nie ty le  od dyspo­
zycji cara,  ile od stanu zdrowia W ilhe lm a .  Z re­
sz tą  takie  sam e najsprzeczniejsze obiegały donie­
sienia przed zjazdem obn cesarzy w Gdańsku. 
Rzecz szczególna, że znizkąd niem a wskazówki ani 
nawet wzmianki, czy Giers lub który inny dyplo­
m a ta  rosyjski będzie towarzyszył carowi. Jeże l i  
cesarze sami się zjadą, byłby to tylko ak t  dwor- 
sko-fam ilijny ,  bez żadnej doniosłości politycznej.

Do Pester L loyda  donoszą z B erl ina  z po­
woda z jazdu .  „N iepodobieństw em  je s t  tn ta j ,  aby 
uczyniono zadość zachłanności cara tu  co do Buł-  
g a r j i ,  i a r ty k u ł  G azety K ol. je s t  osobliwszą przy­
g ryw ką  do zjazdu monarchów. Nie można powie­
dzieć, iżby rzeczy na półwyspie B a łkańsk im  wzięły 
os ta tm em i czasy zwrot n iewątpliwie pomyślny dla 
Rosji. W iadomości co do misji komisarza rosyj­
skiego do Sofii i co do stanowiska mocarstw  wobec 
tego zam ysłu  są poniekąd bardzo wątpliwe. A 
choćby zresztą w Berlinie przyswojono sobie p ro ­
g ram  p. Giersa, to cóżby wskórał car,  dopóki się 
Anstr ja  na to ni6 zgodzi, n iem a zaś najm nie jsze j 
oznaki, iżby się zgodzić ch c ia ła ;  a my dla miłości 
Rosji nie możemy zrywać z A nstr ją .  Zjazd na 
nic się nie przyda, jeżeli Rosja co do decydują­
cych okoliczności zwrotu nie zrobi i nie s tanie
się um iarkowaną."

Osobliwszą fintą wykręca się N ordd. A llg . 
Ztg. wobec Rosji co do wiadomego ar tyku łu  
G azety K otońskiej „N iem cy a Rosja." Pisze ona, 
że Niem cy, których głównem zadaniem  je s t  u trzy ­
manie pokojn, całej powagi nżyć muszą na to, 
aby w należytych granicach u trzym ać bułgarskich 
książą t i ministrów, krórzy chcą wywołać pożar 
w Europie  (1) A w a n tu rę  K oburga można tylko w 
tak im  razie zrozumieć, jeże li  się go uważa za 
rep rezen tan ta  bezwstydnej polityki orleanistow- 
ikiej; dla interesów domn Orleanów wojna po­
wszechna mogłaby być oczywiście z pożytkiem.

W edług  ostatnicb doniesień z Berlina, Nordd. 
A llg . Z tg . dem entu je  wiadomość o zjeździe w 
Szczecinie. N atom ias t  Post i K reuzztg . podają 
wiadomość tę jako niezawodną.

Je szcze  w zeszłym tygodniu odebraliśmy 
z Odessy wiadomość o p r ó b i e  m o b i l i z a c y j -

8 p r a w a  b u łga rsk a .
Z K onstantynopola donoszą pod d. 3. b. m., 

że to właśnie B ism ark  dał do zrozumienia Porcie, 
aby je m n  jako prezydentowi kongresu b er l iń sk ie ­
go, pornczyła zadanie, nakłonić A ustr ję ,  A nglię i 
W łochy do przyjęcia propozycji rosyjskie j,  i i e  
zapewnił, iż w tak im  raz ie  o trzym a ich zezwole­
nie —  atoli zaraz potem dodają :  »W urzędowych 
kołach tnreckicb są jednak  przekonani, że będzie 
to krok darem ny. Zapew niają naw et, iż Porta ,  
bodąc pewna tego niepowodzenia, zwróciła się do 
N iem iec właśnie d la tego, aby się uchylić od odpo­
wiedzialności wobec Rosji. Sądzą, że gdy B ism ark  
w Kissingen baw i,  odpowiedź jego przed tygo­
dniem nie nadejdz ie ."

Zdaniem Pester L loyda , można nważać za 
niezawodne, i e  A us tr ja ,  W łochy i A nglia  dadzą 
reknzę na  fa ta lną  propozycję rosy jską ,  jednako­
woż byłoby zby tn im  optym izm em  sądzić, t e  Rosja 
wszelkiej dalszej akcji się zrźekła.

Z W iedn ia  donoszą pod dniem w cz o ra jsz y m : 
„Pew ne sfery wysokie nie p rzes ta ją  objawiać prze 
konania, że ks. F erdynand  ma ja k ie ś  ta jem ne  
przyrzeczenia ze strony Rosji, lecz w łaśnie ta  
okoliczność u trndn ia  jego pozycję w k ra ju ,  gdyż 
oficerowie zaczynają go podq£rzfwać i nie afać 
mu (?) U tworzenie ta k  wyraźnego gabinetu  p rzy ­
szło do sku tku  przeważnie poć wpływem oficerów 
całe j a rm ii  i przez wzgląd na pozyskanie arm ii,  
k tóre j Mntkurow i S tam bułów dają  gw arancje ,  że 
polityka rządu pójdzie tą  sam ą drogą, jak ie j  się 
trzy m a ła  rejeucja*.

Z Sofii donoszą pod dniem wczorajszym 
Sfery rządowe są zupełnie spokojne pod wzglę 
dem jakiejkolw iek europejskiej in te rw encji .  U piy  
ną m iesiące, zanim by mogło przyjść do jakiego 
pro jek tu .  Myśl w ysłania jenera ła  E rn ro ta ,  w j a ­
kim kolwiek charak te rze ,  wielce tn  zadziwia, gdyż 
j e s t  on twórcą zam acbn s tanu  co do zniesienia 
konsty tucji  za ks. A leksandra,  z powodn czego 
właśnie z cankow istam i w najgorszych był stosun 
kach .  W yjazd konsola fraucnskiago, F iescba, ogól 
nie t a  ucieszył, gdyż był on zawsze n ieprzychyl­
nym  B n łgar j i  i wywoływał liczne niesnaski w ciele 
konsu la rnem .

B ułgarsk i  a jeu t  Wnlkowicz oświadczył P o r­
cie, że B n łga izy  uie puszczą przez granicę ani 
Artin-effendiego an i E rn ro ta  jako komisarzy, i oku­
pacyjnemu korpusowi oprą się z bronią w ręku.

Nikołajew  zostanie wkrótce mianowany j e ­
n era łem  i obejmie naczelne dowództwo nad woj­
skam i rozłożonemi w południowej Bnłgarji.

Z najbliższego wtoczenia księcia zaprzeczają 
pogłosce, jakoby za m ie rz a ł  nadawać orzęda dwor­
skie wyłącznie Bułgarom .

Z W ied n ia  piszą nam :
J G . )  Spokojny system rządowy h r .  Taaffego 

tra c i ł  już ,  zdawało się, równowagę w sk a te k  do­
wolnego rozporządzenia pana m in is tra  oświaty 
G an tscha ,  ograniczającego liczbę szkół średnich 
czeskich, i nam iętnej opozycji Czechów przeciw 
ministrowi. Mam wszakże przeświadczenie, że i to 
wzburzenie w panującym system ie, wyświetlając 
wewnętrzne stosunki tegoż, przyczyni się tylko do 
jego ugruntowania .

„Nieprawdą jes t ,  aby rozporządzenie m in i­
s tra  oświaty dla tego, że w Galicji oddala ono j e ­
dynie spełnienie skromnych życzeń naszych co do 
rozszerzenia ednkacji średniej, a w Czechach
uszczupla wychowanie narodowe czeskie tejże ka- 
uegorji w jego dzisie jszych rozm iarach , miało być 
dla Galicji obejętnem . Dowolność je s t  wszędzie
i pozostaje zawsze bnrzącą i zg u b n ą :  dowolność
nie może być podstawą sys tem u konstytucyjnego, 
ani taż nie może być czynnikiem rządów choćby 
najm nie j p a r la m en ta rn y ch  i najmniej kom prom i­
sowych —  ty m  zaś osta tn im  przymiotem czy wa­
dą nie odznacza się przecież bynajmniej, j a k  w ia ­
domo, sy s tem  hrab iego  Taaffego. Nie idzie tn  o 
doktrynę,  ani o formę —  aie, ograniczyć szkoły 
czeskie bez przyzwolenia czeskiej reprezentacji , 
bez współudziału gm in  czeskich łożących grosz 
swój na  te  szkoły, j e s t  dowolnością na uszającą 
s tosunki organiczne i uk ład  polityczny. Czesi na ­
d e r  przekonywająco odzywać sie mogą do n a s : 
łiodie m ihi, cras tib i, i pan Gantscb mógł też 
ju ż  tyle wywnioskować niezawodnie z gorących 
głosów dzienn ikars tw a polskiego w obronie Cze­
chów (z w yjątk iem  jbdyuym Czasu), że tak ie  
odwołanie się Czechów do sprzymierzeńców g a l i­
cyjskich —  bezsku tecznem  pozostaćby nie mogło.

„Z drugiej s trony  i Czesi, mimo swej za- 
palczywośei,  poczuli jnż  n iew ątp liw ie ,  co za donio­
słość miałoby w swych nas tępstw ach  dla nich 
opuszczenie ich przez Polaków w jakiejkolw iek
kam pan ii  politycznej. Jeden  głos upominający,
którem u Czas dał  wyraz,  sam o przypuszczenie 
możliw. ści odstrychnięcia się od nich Polaków 
w walce o drugorzędne rozporządzenie m in is te -  
r ja lne ,  postawiło ich oko w oko z ewentualnością  
pos tradan ia  cennych nabytków  znaczenia, jak ie  
o trzym ali za rządów  hr.  TaafFego przy poparciu P o ­
laków, a  ocucenia się Dagie w stanowisku opo- 
zycy jnem  —  moralnie słabszem, niż ouo było 
p rzed  8 la ty ,  i z którego powrót do wpływów 
w państwie byłoy stokroć trudnie jszym , niż był 
n im  w 1879 r.

„M niem am , i e  ta  nanka  na  obie s trony wy­
starczy  —  dzięki współudziałowi Polaków w wię­
kszości rządzącej — do zakończenia tej kryzys, 
k tóra  gdzieś tam , za obłokam i jakoby już  się była 
rozk ie lzna ła  i zagraża ła  pochłonięciem sys tem u 
hrabiego Taaffego.

„K ryzys  starano się zaostrzyć, wysuwając 
naprzód tendencje  panslawistyczne Czechów, tak  
niebezpieczne d la  m onarch ii  w dzisiejszej sytu-
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(Haasenstein & Voglerl nr. 10. Walfisohgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, 1. Riemergasse 
13. Rudolf Slosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sehalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube <fc Comp. w Frankfurcie n. M,; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmuj* się za opłata 6 et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
ftek lam y  w  rubryoe „N ad esłan e"  20  ot. 

o d  w i e r s z a .
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

kiern sy s tem u pannjącego, lnb choćby p rzes ile ­
niem m in is te r ja lnem .

„Do eksperym entów  podobnych obu stronom 
nie starczy odwagi.  Polacy zaś, bez k tórych ani 
sy s tem  obecny u trzym ać się nie da, ani nowy 
inaugurować, k tórzy  jasno określi l i  na wszo strony 
nie słowami, lecz czynami pozycję swoją, s tano­
wią rękojmię doskonalszego niż p rzed tem  u t rw a ­
lenia się system u obecnego i jogo harm onii  
z wielką sytnacją  polityczuą, w jak ie j  się znaj-  
dnje m ouarchia" .

W ystawa krajowa.
K r a k ó w  dnia 5  września.

( ^ )  T rndna  to j e s t  spraw a pisać z wystawy. 
Już dotychczas obija ły  się o moje uszy żale na 
Gazetę N arodow ą , że przedsięw zięła sobie k r y ty ­
kować tylko u jem nie  i zniechęcać do zwidzania 
wystawy. Zarzu t niesłuszny. K ażda  sprawa k r a ­
jowa m a w was przyjaciół i zwolenników, ale do­
b ry  przyjacie l nie może poprzestaw ać na czczych 
p o c h w a ła c h — powinien także mówić praw dę. Czy 
zaś p raw da  miałaby odstręczać ludzi od zw iąza­
nia wystawy ? Na wielu rzeczach bardzo n iedosta­
tecznych można się rówuie wiele a może i więcej 
nauczyć, niż na wieln rzeczach bardzo pięknych, 
które -wystawa w sobie mieści, sądzę zatem, że 
obowiązkiem każdego, kto ty lko  może, j e s t  p rzy ­
jeżdżać tn  do nas, zwidzać, uczyć się i rozwazać 
sumiennie, na czem polega is to tny  rozwój ekono­
miczny naszego społeczeństwa i czego się strzedz 
należy. Będziemy mieć zresztą  niedobór do po­
krycia i t rzeba  nam ja k  najwięcej zwidzających.

W sobotę był udział zwidzających jeszcze 
bardzo  s ł a b y ; w ciągu całego dnia liczono 2500 
osób. W czoraj ,  przy n iedzieli i pogodzie najpy- 
szniejszej,  zresztą po cenach o połowę zniżonych, 
było, jak  mnie zapewniają , przeszło 10.000 zw i­
dzających. Muzyka wojskowa, g ra jąca  na placn 
wystawy i możność pozostania w t ra k t je rn i  i p a ­
wilonach piwnych aż do 10 wieczór, choć wystawę 
już  właściwie o ósmej zam yka ją  —  wabi publicz­
ność krakowską do przechadzki na Błonia, zam iast 
gdzieindziej

Ciągle je szcze przybyw ają na kolej i plac 
wystawy nowe przedm ioty  wystawne i dopiero 
w tym  tygodniu będą ju ż  wszystkie działy nzu- 
pełnione.

Zasługą dyrekcji  wystawy uiezaprzeczoną je s t  
to, że wydala spiesznie katalog tego co jnż ekspo­
nowano. To umożliwia i sprawozdawcy zwidzać 
wystawę system atycznie  i zdawać sprawę z poje- 
dyńczych działów.

Dziś za jm uje  mnie dział rolniczy. N ies te ty ,  
wystawa, k tó re j  ty tu ł  urzędowy brzmi , W ys taw a  
krajow a r  o 1 n i c z o -p rz e m y s ło » a “, jes t  pod wzglę­
dem rolnictwa i chowa bydła  bardzo uboga. 
W  dziale ziemiopłodów liczy niespełua 80 wystaw­
ców, a miedzy tym i wieln takich , którzy tylko

   ̂ j jeden  a r ty k n ł  rolny wystawili, w zakresie  zaś by-
acji. Ale tak  Czesi, ja k  cala opinia publiczna j <Da rogatego znajdu jem y y3 wystawców z ilością 
zrozumiała, m niem am y, z his torji  właśnie tych j około 480  s z t u k  bydła rogatego, bnbajów, krów 
osta tn ich  tygodni,  że związek z Polakam i uie da i jałownika. Szczególnie podobały się obory rasy  
się u trzym ać, nie jnż  na podstawie, a le cboć z przy- j kuh landzko-siem entalsk ie j ,  świetnie także  przed- 
m ieszką ty lko jak ie jśso l ida rnośc is łow iańsfc ie j ,k t ó r a - i s taw iały  się dawue, a w krakowskb-m tak  łubiane
by wchodziła w sferę rosyjskiego pansławizmu i m ia ła  obory holenderskie, a ciekawemi były okazy rasy 
ogarniać sobą poza g ran icam i państwa czynniki : « krajow ej" co do której je d n ak  winni są jeszcze 
i interesa, sprzeczne z in te resam i m onarch ii .  I  to 
też zrozumieli n iewątpliw ie Czesi wśród hałasu  
walki contra  G autscb,  że n ie u je ta  solidarność 
wazechsłowiańska bez porównania mniej je s t  wartą 
d la  nich od poważnej i p łodnej w owoce solidar

hodowcy ściśle nankowo podać cechy, ja k ie  ją  
cbarak te ryzn ją .

Rzecz ubolewania godna, że kom ite t  k rak o ­
wskiego Tow arzystw a rolniczego, wywierający 
przecież tak  po tę /ny  wpływ na stosunki rolnicze 

nośoi polskiej. Ta zaś osta tn ia , solidarność eolska, zachodniej Galicji, nie m nia ł  zainteresować wię-nr n r a  u . .  U  A d n  Z « 1        . _ 1 : ; 1 *  Z  ? Ti ^w sferach rządowych i najwyższych wyniesioną 
j e s t  ponad sam ą naw et możliwość podejrzeń o 
związki i dążenia  panslawistyczne, czyli panro -  
syjskie, mówiąc językiem  odpowiadającym dzi­
siejszej sytuacji.

„Dlatego to m niem am y, że dopóki Polacy 
nie w yrzekają się Czecliów, dopóki jednoczą się 
z n im i —  nie w walce i sposobie jej prowadze­
n ia  z m in is te rs tw em  i m inis trem  —  ale jednoczą 
w zarzucie dowolności, popełnionej przez rozpo­
rządzenia  dotyczące szkół średnich, bezskntecznem i 
Bą wszelkie insynuacje i podburzania, a domyślna

kvzej ilości rolników do expozycji z iem io p ło d ó w  i 
bydła, i że nie zadał sobie pracy, aby sprowadzić 
większą ilość okazów włościańskich W ystawców 
tej ka tegor ji  —  a podobnoś o poprawę chown by ­
d ła  w m nie jszych  posiadłościach najbardzie j nam 
iść powinno —  było zaledwie s i e d m n a s t u .  
Albo więc nie by ła  potrzeba wystawy ta k  silnie 
odcznwaną, ja k  to przedstaw ia  krajowi kom ite t  
wystawy, albo wpływ kom ite tu  Tow arzystwa rolni­
czego zos ta ł  bardzo podkopany — jedno z dwojga. 
P re zy d e n t  wystawy i prezez Towarzystwa rolnicze­
go, obaj w jednej osobie, powinni teraz stoczyć ze

kryzys zakończy się naprawą g raw am inn  i u s n - I  sobą o to walną rozprawę, jak  ongi car Mikołaj 
nięciem narzucanej dowolności, a  wcale nie upad-  i z królem polskim M ikołajem  wedle teorji Lelewela.

Rodzina Buchholców.
Szkice z życia Niemców,

podług Juliusza Stindego.

(Ciąg dalszy.)

Zosta liśm y, ażeby jeszcze zjeść zamówione 
3*paragi. Po pewnym czasie przyszedł do nas p. 
Klemeu, który  dy k te ry jk am i sweuii dziewczęta 
rozweselił ,  lecz niebawem opnściliśmy park, p rę ­
dzej m ż eśm y  zam ierzali .  Szparagi,  choćby n a j ­
delikatniejsze, c iążą w żo łą lku  ja k  ołów, jeśli się 
'e spożywa wśród iry tacji .

Gdyśmy wrócili do domn, zas ta ł  mój Karol 
ist od p. Bergfelda, długi na cz te ry  strounice. 
'rzez trzy  s tronnice by ła  ty lko k rę ta n in a  to w tę 

to w ową stronę, a na czwartej oświadczenie, że 
i sy n . jeg o  ransi się oglądać za m aję tn ie jszą  p a r t ją ,  
j i taka  traf iła  mn się właśnie. Zaręczyny E m ila  

• B e t t i  nie były zresztą  niczem innem, ja k  nie- 
ozważnym wybrykiem młodości. Nasza Betti mo- 
.3 przecież wyjść znacznie lepiej za mąż...

—  To ona mu podyk tow ała!  —  zawołałam.
J a k  długo trzę s łam  się ze złości, nie wiem 

nawet, ale Bergfeldów Bóg s trzeg ł,  że mi się ża ­
dne z nich nie nawinęło, bo czuć było nieszczę- 

cie w powietrzu. Betti  by ła  z nas najspokojn ie j-  
zą. Opowiadała, że jnż od pewnego czasu dziwiła 

,u zm iana w postępowaniu Em ila, że Bergfeldowa 
u tysk iw ała  często nad złem i widokami dla ju ry -  

1 tów i w spom inała o potrzeb ie  m a ję tnych  par ty j .
i V!e wszystkiem te m  przeczuw ała  zerwanie. Teraz ,
l j b ’ j e s t  jnż  pewną, że E m il  j ą  zdradził,  czuje 

aie spokojniejszą i  bardz ie j  zadowoloną.

To zapewnienie nkoiło i moje wzburzone 
nerwy.

G dyśmy się z Karolem  sam i znaleźli, mó­
wiliśmy jeszcze z ca łą  rozwagą o wszystkiem i 
zgodziliśmy się, że stało się dobrze tak ,  j a k  się
stało. . , Ł

  Gdybyście  by li  m nie s łu cha li  —  rzek łam
—  nie byłoby przyszło nigdy do zaręczyn E m ila  
i  Betti W szystk iem u winien wujcio F ry c  i  twoje 
m iękkie  serce. A ten  d o k t o r -  dodałam  -  także  
może sobie siedzieć, gdzie siedzi.  Takiej m egrze-  
czności j a k  od niego, nie doznałam jeszcze od n i­
kogo. Nie zbliżył sie Jo mnie, naw et m e przy­
szedł do chorego d z i e c k a ! . ..

—  On m e m ógł.  W ilh e lm in o ; m im o n a j le ­
pszych ebeci nie mógł, , ,  , ,

—  O, gdyby był tylko chciał, byłby mógł.
—  Doprawdy, że nie mógł.
—  Dlaczego ? ,
—  P rzy  g ran iu  w kręgle pękły mu pantalo- 

ny. Zresztą i tobie i córkom sk łada n nóg n a j ­
czulsze pozdrowienia.

Cieszyło mnie, że doktor  m ia ł  na swe uspra­
wiedliwienie tak  ważny powód. Ale na cóż używa
krawca, który za wązke bierze m ia rę  ? To się 
m usi zmienić.

Na drngi dzień przyszedł dr. W renccben 
jak  gdyby z w izytą, t łum aczącą jego postępowanie, 
com z należytą powagą p rzy ję ła .  P rz y  te j  sposo­
bności żaliłam się przed nim, że nerwy moje sa 
bardzo rozdrażnione. Zalecił mi ty lko  przechadzki 
po świeżem powietrzu , nie sądząc, ażebym  po­
trzebowała jakichkolwiek lekars tw .

U żyw ałam  przechadzek, ale środek ten nie 
był ja k  się zdaje należycie obranym , gdyż zam ias t  
nIgi,  opanowywał mnie coraz większy niepokój. 
Na jawie i we śnie kręciło  m i się przed oczami 
ciągle dożo dzieci, m ałych  dzieci, tak, że trudno

było zliczyć. Na to zalecił mi doktor wodę ma- 
rienbadzką, która i jem u  bardzo dobre nsłngi 
oddaje.

— A czy pan widzisz, panie doktorze, 
w dzień i w nocy ta k  dażo dzieci naraz ?

—  Nie —  odrzekł.
No, to daj m i pan spokój ze swoim M a-  

r ienbadem  I

S łysząc to, za lecił  m i doktor znowu jak  n a j ­
więcej spacerować i poszedł dalej.

Zostawszy sam ą, zaczęłam rozważać, co to 
jest właściwie ta  m edycyna ? W ie lką  rzeczą nie 
m usi być, bo ja k  się doktorom nic nie powie, to 
sam: nic nie wiedzą. Dr. W rencchen  np. po­
winien był przeczuć, że te  właśnie spacery s tały  
się powodem moich cierpień.

jdz iek o lw iek b ą d ź  sie pójdzie, czy za miasto 
czy w mieście, wszędzie, gdzie tylko ja k iś  więk­
szy plac, roi się fo rm aln ie  od dzieci. W  ogrodzie 
zoologicznym, w Friedrichsha in ie ,  w HumDoldts- 
hain ie  na placu M a-ianny , a szczególniej jnż na 
placu N e lle -A r ia n c e  wydaje się, jakgnyby me szło
0 to, czy ma być kupka dzieci m niej czy więcej- 
S i  lam dzieci każdej sorty ,  każdego wieku, każdej 
wielkości, każdej barwy —  se tkam i i tysiącami. 
Wiele noszą jeszcze na rękach, inne leżą po dwoje
1 po troje w wózkach, ale największa część, to są 
już pędraki b iegające . A w s z y tk o  to kręci się 
i grzebie naokoło, chwieje się i za tacza  w biegn 
jak  czółenka zanadto  przeładowane, to pada to 
wstaje, to śm ieje  s i ^  to wrzeszczy i płacze, to 
się potrąca i  bije, to je  lnb P'je i nic o bożym 
świecie nie wi&.

I  gdy sit, widzi te  bosonogie grom adki,  tn ­
taj śpiące z um ęczenia  na powi®^rzn > ówdzie ig ra ­
jące i przewracające się w piasku, a  wszystko za­
cietrzewione w jak ie jś  szalonej zabawie, b iegnące

i chwytające się, ca łą  tę  masę niewinnych, m a ­
łych robaczków —  to aż ci się gorąco robi, tak ,  
ja k  gdyby cię kto nagle za p y ta ł :  „Co będzie
z tych  wszystkich dziec i?"

O chłopaków głowa mnie wcale nie bo li;  
ci uczą się czegoś, w yrasta ją  na żołnierzy, muszą 
dbać, ażeby się jakoś n trzym ać, bo przecież nie 
wieln tylko rodzi się odraza k ap i ta l is ta m i .  Ale 
m ałe  dziew ezątka?  Co będzie z n i e m i?  To Bek.

Dawniej, gdyśm y były  młodsze, to każda 
z nas wiedzia ła , że j a k  wyrośnie, wyjdzie za mąż, 
a  gdy która m ia rkow a ła ,  że może ją  małżeństw o 
ominąć, uczyła się na g u w ern an tk ę  lub coś po­
dobnego Gdy i to się me powiodło, to zawsze 
jeszcze było tyle krew nych  i spowinowaconych ro­
dzin, że o sukienko do t ru m n y  nie potrzebowała 
sie kłopotać. K ocha liśm y  zawsze rozm aite  ciocie 
Były one bardzo p rzyda tne .  J e ś l i  gdzie rodzina 
się rozrosła , lnb leżał kto cbory, lub jeśli  pani 
domu zm ar ła  —  wszędzie m ogła  sie cń-cia stać 
pożyteczną. T eraz  jednakże  nie tworzy się rodzin 
więcej nad to, co n iezbędnie p o trz e b a ;  związek 
między rodzinam i s ta je  się coraz cieńszy, i s a ­
modzielnie stojących je s t  coraz więcej. Z tądto po­
chodzi, że teraz jnż  młode dziewezątka ksz tałcą 
się zawczasu na nauczycie lk i ,  jakgdyby  to jnż  by­
ło zdecydowane, że n igdy nie wyjdą za mąż.

P ierw ej były jeszcze i klagztory, gdzie ko­
biety mogły zostać zakonnicam i,  (choć mnieby to 
nigdy nie było przyszło na m yśl) ,  je ś li  poczynano 
porzucać się n iem i na świecie. Teraz  nawykają 
już  za młodu do losu potyrajłów, jako nauczyciel­
ki, m alarki,  rzeźb ia rk i  i t. p. Muzyka iipadła już 
ta k  bardzo w cenie, że nie w arto  od niej zaczy­
nać. Doświadczenia, jak ie  zrobiłam z in-iją E m m i,  
mogą mnie tylko w mej awersji do m uzyki u tw ie r ­
dzić. F ortep ian ,  to is tne zwierzę z bia łein i i czar- 
nem i zębam i, k tóre  za wiele czasu a nadto i za ­

wieje pienię dzy rabnje ,  zam ias t  przynosić jakąko, 
wiek korzyść.

B ett i  p ragn ie  także czem ś zostać, albo gr 
w eruan tką  albo rysowniczką, nie wie ty lko  sam 
do czego m a najwięcej pociągn. Chce sobie ta 
poczynać, ja k  wiele podobuych je j dziew cząt :  n  
bić, robić i robić, ażeby na życie zarobić, lub ał 
to życie cboć na  zewnątrz  jakoś się wydawało...

•— B e t t i ! —  rzek łam  —  cóż ty  chcesz ri 
b i ć ?  Malować, czy dzieci w ychow yw ać?  Przecii 
w naszym zarządzie domowym je s t  dla ciebie d 
syć do czynienia.

—  Zarząd domowy ? —  rzek ła  tonem  pi 
gard liw ym  i ta k  wydęła górną wargę, żem zari 
nm ilk la ,  bo w tak ich  razach wszelka nam owa i 
a ic  się nie przyda .

K ręcenie  nosem i wydymanie ust. na  coś dr 
biazgowego, a spinanie się kn czem uś wyzszem 
to wszystko l icha warte . Dlaczegóż nie można s 
zadowoluić tem , co się ma ?

Zadowolenie je s t  tak im  znakom itym  wyni 
lazkiem, że trudno  mi pojąć ludzi, którzy je  
nic m a ją  i bez us tanku  gonią za szczęściem. Tyn 
czasem z szczęściem je s t  tak  jak z piwem : cz 
gt-m prześlicznie wygląda, lecz gdy go pokoszt' 
wać, kwaśne; wtedy zaś gdy się zdaje, że z sam 
rozkoszy aż z brzegów w ystępuję,  bywa źla nalai 
— czysta  piana.

K to  wie co ta m  los naleje tej małej bawi 
cej się drużynie, gdy je j  przyjdzie rzucić się 
walkę o byt ( jak  oni dziś życie nazyw ają),  w 

| walkę, która i n dziewcząt s ta ła  się  dziś modt 
Gdy widzę te g rom ady dzieci, to myślę także 
moich obn, a myśl ta  przenika m nie na wskróś 
zbiera mnie ochota krzyknąć na cały  głos. Gdyt 
jeszcze nie to, że P an  Bóg je s t  na niebie, byłot
bardzo głupio na świecie

(C. d. n.
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Do ziemiopłodów wrócę jeszcze. Dziś a to li  
kończę jnż z b jd ie m ,  gdyż znaczną część tegoż 
j u i  dziś rozebrano W y s ta „ a  oyd ła  się keńczy i 
olf jn ie  będą od jn t ra  dla koni przygotowane. Z am ­
knięcie tego działu zakończyło się uroczystem  p re­
miowaniem na sam ym że placu wystawy. U tworzo­
no m ałą  arenę, rzncono paręset k rze se ł  d la  publi­
czności, a przy stole zajęli m ie jsce  dygn ita rze  wy­
stawy, sędziowie i t. p. W id/.ieliśm y ta m  hr. h r .  
A fr e d a i  A rtu ra  Potockich, A dam a Sapiehę, Włodz. 
Dzieduszyckiego, h r  Żółkowskiego z Poznańskiego, 
pp. L ippom ina ,  S trnszk iew icza i innych . W ynik  
prem iowania j e s t  nas tępujaey  :

Dyplomy honorowe o t r z y m a l i : 1) p. Karol
Czecz de L iudenw ald  (Bierzanów) za oborę ho­
lenderską. 2) B rac ia  H om elacs  (Gnojnik) za obo­
rę S im en tb a l-K u h lan a .

Srebrne m edale  Tow. rolniczego krakow skie­
go, w g rup ie  byd ła  górskiego, o trz y m a l i :  L) P.
Jan  Skirl iński (Kryspinów ) za oborę Szwytz. 2) 
Ks. E ns tachy  Sangnszko (G nm niska)  za oborę 
w K rzy łn .  B) P. S tan is ław  Jędrzejowicz (Jas ion  
ka) za oborę Knhland. 4) *\ W ładysław  Żuk 
Skarszewski (Lyczana) za oborę r»=y P in zg a u -  
Pongau. 5) L udw ik  hr.  W odzicki (Tyczyn) za o- 
borę algauerską .

S rebrne  m edale  Tow. rolniczego krakow sk ie­
go, w grnpie by d ła  nizinnego, o t r z y m a l i : 1) P.
Stanis ław  N iedzie lsk i (Śledziejowice) za oborę
holenderską. 2) P .  K ons tan ty  Pawlikowski (Brze-
ściany) za oborę ho lenderską.  3) P. Adolf Grzi-  
mek (Lnbocza) za oborę holenderską. 4) P. K a ­
zimierz G unther  (Tonie) za oborę o ldenburg-ho-  
lenderską.  5) Ks. E ustachy  Sangnszko (G n m n i­
ska) za oberę, powstałą z krzyżowania  ras nizin­
nych. 7) P . A ugnst  G oraysk i (Moderówka) za by ­
dło krzyżowane z S ho rto rnam i.  8) P. W ładysław  
Kaczkowski (Klikowa) za oborę rasy Shorthorn .

Medale s rebrne Tow. rolniczego k rakow sk ie­
go, w grupie bydła krajowego, o trzym ali  : 1) P.
B erm au Czecz (K o zy )  za bydło  krajowe górskie. 
2 j  Ks. E n s tachy  Sangaszso  (G um niska)  za bydło 
krajowe nizinne.

M edale bron2owe, w g rup ie  by d ła  górskie­
go, o t r z y m a l i : 1) P . H e r m a n  Czecz (Kozy) za 
oborę rasy Schwytz. 2; P. S tefan  Sękowski (R ży­
ska) za oborę półkrwi Knfcland. 3) P .  J a n  Gótz 
(Okocim) za oborę S im en tha l-K uh land .  4) P .  Do- 
micella  K e lle rm an  (Tryńcza) za bydło berneńsk ie .

M edale oronzowe w grnpie byd ła  nizinnego 
o trzy m ali :  I )  P. A tte s lander  (Pleszów) za oborę
holenderską. 2) P. Oskar F ieb e r  (P rąd n ik  cz e r ­
wony) za oborę holenderską.  3) Pani Karo lina  W i -  
s i lew jka  (Czudec) za oborę holenderską. 4) P .  F e ­
licjan S zybalsk i  (Morawica) za oborę ho lenderską.  
5) P .  Antoni J e z ie r s k i  (Giebnttów) za oborę h o ­
lenderską. 6) P. A dam  Jędrzejow icz (Zaczernię) 
l a  oborę ho lenderską .  7) P. S tefan  Konopka (M o­
gilany) za oborę o ldeubnrg-holouderską i ho len ­
derską. 8) P .  Bronisław S k ibniew ski (Balice) za 
oborę o ldenburską.  9) Karol hr.  Lanckoroński 
(Kom arno) za oborę o lJenbnrską .

M edal bronzowy w grnpie  byd ła  krajowego 
o trzym ał : 1) P. P aw eł Popiel (z Ruszczy).

L is t  pochwalny o t r z y m a l i :  1) K s.  E ustachy  
Sans J3zko (G nm niska) za bnhajs. prem iowanej j u i  
obory krajow ej.  2) P. Józef  P rzy łndzk i (K rzysz to -  
foizyce) za bydło krzyżowane z S borthornam i.  3) 
M arja  z O staszewskich hr. Dziednszycka za bydło 
Berneńskie . 4) W ik to r  Morawski za bydło B e r ­
neńskie.

N agrody  pieniężne o trzym ali w łośc ian ie : 1)
Tnrak iew icz Jan  (Niegowić) 5 dukatów. 2) K n l-  
m ina  M arja  (Dobranowice) 5  dnkatów. 3) P s t r ą g  
Antoni (Kraków) 3 dnkaty .  4) Jacaszek  J a n  (N ie ­
gowić) 3 dnkaty .  5) Kocwa K o n s ta n ty  (Niegowić)
3 dnkaty . 6) K ostuch  J a n  (Niegowić) 3 dnkaty .  
7) Rudek J a n  (Krakuazow ice)  3 dnkaty .  8) Raźny 
Józef  (Raciborowice) 8 dukatów.

* * *
W czora j  pod wieczór, na  słupie s ta jn i ,  gdzie 

umieszczono bydło, wszczą’ się był ogień od l a m ­
pk i naftowej. W ywołało to chwilowy popłoch, lecz 
dzięki rych łem u ratunkow i,  cznwającej na placu 
straży ogniowej, nie pociągi" za sobą żadnych  dal­
szych skntków szkodliwych.

P lac  wystawy ożywił się bardzo ,  a czasem 
aż zanadto  dźwiękiem dzwonów cerk iew nych  i ko­
ścielnych, w ystawionych przez fab rykan ta  z Biały, 
dalej g ra  licznych organów i fortepianów w pawi­
lonie g łównym . Także przybory e lek tryczne  p. 
Emila P ray era ,  będące w ciągłym  rnchn , śc iąga ją  
licznych gości,  szczególnie E lek trody  Jyfnsy jne  
wynalazkn prof. dr. A dam kiewicza —  kolej ele- 
ktryczua, k tó ra  poroszą w biegu największy e le k t ry ­
czny dzwon szk lanny , dzwoneczek e lek tryczny  naj­
mniejszy umieszczony w łup in ie  z orzecha, dzwon 
wieżowy w m iniatnr/ .e ,  w końca sygnał kolejowy 
z lam pką  e lek tryczną .  Codzień o 4tej godzinie po 
południu robi p. P reyer  doświadczenia połączone 
z wykładem na przyrządach dla fizjologji, na  m a ­
chinie elek trycznej,  ua  dyuam om ach inach  i m a ­
chinach parowych małej kon-trukc ji .

Pyszną wystawę sz tok i w Sukiennicach zwie­
dziło wczoraj 1.500 osób. Dziś przed południem, 
dla rozwieszenia nadesłanych  w ty c h  dn iach  110- 
w  h obrazów, wystawa była za m kn ię tą  d la  pub li­
czności, lecz wieczorem zostanie oświetloną e l e ­
k trycznie  d la  przyjęcia  uczestników Kółek wło­
ściańskich oraz gości ze Szlązka.

N a tem  przeryw am  n a  dziś re lac ję  z w ysta­
wy, ażeby wam dać spraw ozdanie ze zgrom adzeń, 
k tóre  łącznie z wystawą lub z powodu niej wczo­
ra j  i dziś się odbyły.

Narada h od ow ców  bydła .
W czoraj (d. 4 . bm  ) odbyła się narada ho ­

dowców bydła w spraw ie  podniesienia hodowli 
byd ła  w k ra jn  i w sprawie doborn ras odpowie­
dnich potrzebom k ra jn  naszego. R e fe ren t  zapro­
szony przez kom ite t ,  p. Pańkowski,  w sprawozda­
nia swem z ubolewaniem podniósł, te  w oborach, 
które już wyrobiły sobie pewne imię, j e s t  obecnie 
upadek widoczny. Zgrom adzeni wysłnchali  z uw a­
gą całego sprawozdania i po krótkie j dysknsji 
■v której wzięli udz ia ł  pp .  Struszkiewicz, Szy- 
balski,  Kahane i inn i ,  przy ję li  nas tępnjące  re ­
zolucje :

1. Zadaniem  Tow arzystw  gospodarczych w 
k ra jn  powinno być podniesienie ogółu bydła  ro ­
gatego.

2. Celem osta tecznym hodowli nie może być 
dążność do u trzy m an ia  ras  importowanych w ich 
znam ionach pierwotnych.

3. Obory zarodowe wszakże, z ca łą  s ta ra n ­
nością i umiejętnością prowadzone, istnieć winny 
jako  źródła u ła tw ia jące  nabycie reproduktorów  
ogółowi hodowców.

4. Liczbę ras w oborach zarodowych ogra­
niczyć należy z typu  nizinnego do Holendrów i 
O ldenburgów, z górskiego do S imentalerów i n ie ­
licznych odm ian pochodnych.

5. W  prowadzeniu obór zawodowych starać 
się należy o dobór najlepszych  i kierunkowi ho­
dowli najwięcej odpowiadających rozpłodników —  
nie  polegając  wyłącznie na uznanych  ogólnie wła-
nościach rasy jako takiej.

6. Obowiązkiem Tow arzystw  rolniczych ma 
być u trzym yw anie  a nawet odgrzebywanie typów 
bydła  krajowego i rozmieszczanie ich w szcze­
gólności d la uży tku  gm in  w okolicach, gdzie 
poprawa za pem ocą ras  obcych nie by łaby  na 
czasie.

7. Ażeby usiłowania w powyższych k ie ru n ­
kach tem  pewniejszy odniosły sku tek ,  zg rom a­
dzenie nznaje za konieczne szczegółowe porozu­
mienie oba Tow arzystw  gospodarskich  w krajn, 
celem jednolitego w p ły « a n ia  na  dalszy rozwój 
hodowli.

8. Również dążyć m a ją  Tow. gosp. ustaw i­
cznie do tego ważnego celu, aby się te raz  o ile 
możności ograniczyć a w przyszłości wykluczyć 
od rozpłodu nie licencjonowane buhaje.

9. Dążyć do osiągnięcia ustawodawczej op ie­
ki d la hodowli byd ła  rogatego w k raju .

W alne zgrom adzenie w  E ia k o w ie  obn 
T ow arzystw  roln iczych .

Dziś (d 5. bm .)  przed po tndniem  odbyło się 
w prześlicznej sali Tow. wzaj. ubezpieczeń walne 
zgrom adzenie delegatów obn naszych towarzystw. 
Obecni byli n a radom  także delegaci Tow arzystwa 
poznańskiego, pp. Jackow ski,  K urna tow ski i S ta ­
nisław  Żółtowski. Po przyw itan iu  obecnych przez 
hr.  A r  u ra  Potockiego, zasiadł na k rześle  p rezy- 
dj&lnem ks. A dam  S apieha i w krótkie j o rzem o- 
wie podniósł znaczenie wspólnej narady  obn T o ­
warzystw —  poczem udzieli ł  głosu p. J a c k o w -  
b k i  e m n z Poznania, k tóry ,  zaznaczywszy łączność 
ziem  polskich, dziękuję za zajecie się gorliwe (?) 
nieszczęsnem położeniem Poznańskiego, i kończy 
życzeniem se rdecznem  powodzenia Tow arzystwom 
rolniczym. Zgrom adzeni przyjęli przemowę pana 
Jackow skiego  oklaskam i,  a podziękę za gorliwe 
zajęcie się bankiem  poznańskim  z widocznem za­
żenowaniem się —  poczem hr.  A r tu r  Potocki,  
p rzeds taw ił  zgromadzeniu jako gościa p Cięciałę 
ze Szląska, Którego powitano bardzo sym patycznie .

N astępn ie  odczytał hr.  S tarzyńsk i r e fe ra t  
swój o e k o n o m i c z n e m  z n a c z e n i a  s n b -  
w e n c y j  p a ń s t w o w y c h .  G runtowną tę  nracę 
szan . profesora wysłuchali  zgromadzeni * n a tęż o ­
ną nw&gą i jednogłośnie nchw alili  wszystkie r e ­
zolucje proponowane przez referen ta .

Zgromadzenie było zresztą  bardzo nieliczne 
i świadczyło n ieste ty  o obojętności rolników dla 
swyeh spraw  zawodowych.

W iec k ó ł e k  roln iczych .
W obszernej sali T ow arzystw a s trzeleckiego 

ze b ra l i  się dziś (d. 5. bm.) rano o godz. 10. d e ­
legaci i uczestnioy kółek rolniczych na W alne 
zgrom adzenie. Około sześćset osób przybyło w tym  
celu z rozm aitych  okolic naszego kra jn ,  prócz tego 
wieln Szlązaków. Blisko t rzy s ta  osób zapełniło  
salę. Było ta m  60  delegatów z 32  powiatów gali­
cyjskich i przeszło 200 nczestników i uczestniczek, 
między k tó rem i widzieliśmy Szlązaczki w cha- 
rak te rys tycznych  strojach narodowych, z b ia łem i 
jedw abnem i chus teczkam i na głowie i w niskich 
gorsetach, p rze tykanych  s reb rem  i z ło tem . W szy­
scy przyszli tu ,  wysłuchawszy poprzednio nabożeń­
stwa w kościele Św. Anny, gdzie mszę łacińską 
odpraw ił in fn ła t  ks. M atzke a ruską  ks. Borsuk.

Zgrom adzenie  o tw orzy ł prezes  kółek, Bole­
sław Augustynowicz, w ita jąc  zgromadzonych i w ska­
zując ua postęp i zbawienne działanie kółek rol­
niczych. Powitaw szy serdecznem i słowy Szlązaków, 
k tórych przywódzcę p. Cięciałę posadzono obok 
sto la  prezydjalnego, wzniósł prezes okrzyk na cześć 
Cesarza, a nas tępnie ,  wskntek wniosku jednego 
z włościan krośnieńskich  zawołano t a k ż e : niech 
żyje 1 na cześć arcyksięc ia  Rudolfa. N astępn ie  wi­
ta l i  zgromadzonych im ien iem  m ia s ta  p rezyden t 
S z la c h to w sk i , im ien iem  kom ite tu  urządzającego 
wiec prof. Zoll, a  im ien iem  Tow arzystwa ro ln i­
czego hr.  A r tn r  Potocki.

J e d e n  z sek re tarzy  odczytał potem sp ra ­
wozdanie z posiedzeń zarządn  głównego. To cicho 
odczytywane, a m ało  zgrom adzonym  zrozum iale  
i w znacznej części niedosłyszane sprawozdanie, 
znużyło widocznie zgromadzonych, k tó rym  i npał 
niepospolicie dokuczał. Sprawozdanie za r. 1886, 
ogłoszone d ruk iem , przyjęto już bez czytania do 
wiadomości. Oto k ilka  najważniejszych cyfr z tego 
spraw ozdania .

Ilość wszystkich kółek wynosi jnż  dziś 360, 
a wszystkie są m niej lub więcej czynue. Za po­
ś redn ic tw em  zarządn głównego s rowadcily  kółka 
w r. 1885. nasion za 4 .321 zi. 27 ct., m rz ę d z i  
rolniczych za  986 zł. 90  c t . ; w r. 1886. zaś 
wznoii się znacznie ta  c y f r a ;  sprowadzouo nasion 
za 7.311 zł. 1 ct., a narzędzi rolniczych za 2 214 
zł.  95 ct.

Zarząd  główny udzie li ł  pewnej liczbie kółek 
ro lniczych, zajm ujących  się szczególnie sadowni­
ctw em , ofiarowanych bezp ła tn ie  przez towarzystwo 
ogrodniczo-sadownicze we Lwowie 200 sz tuk  sz la­
c h e tn y c h  szczeków drzew owocowych, rozesła ł  oraz 
o trzym aue z tego sam ego  źródła 204 paczek na­
sion ogrodowych.

Z in ic ja tyw y zarządu zak ładają  K ółka coraz 
więcej szkółki owocowe i za jm nja  s ię  więcej sa ­
downictwem i pszczelnictwem . Zarząd główny o- 
t rzy m n je  coraz częściej zamówienia na ule s ło ­
wiańskie.

K w estją ,  k tó ra  bardzo za jm uje  prawie wszy­
stk ie  K ółka  rolnicze, j e s t  spraw a zaopatryw ania  
członków K ółek  rolniczych w a r ty k u ły  do co­
dziennego użytku ,  a względnie zak ładan ie  sk le p i ­
ków. Zarząd główny postanowił tedy zaprowadzić 
sk łady  hurtow ne w pierwszym rzędzie tam , gdzie 
są ju ż  zarządy  powiatowe, ce lem  zaopatryw an ia  
sklepików kółkowych we wszelkie a r ty k n ły  miej 
scowego handln. W  ten  sposób dzieje  się już w 
Tarnobrzegu .  .

K ażde prawie Kółko dąży do założenia sk le ­
piku, a postęo w ty m  k ie ru n k u  j e s t  widocznym, 
W r. 1885 liczono tylko 70 sklepików, a do koń­
ca rokn 18»6 było ich jnż  130.

Ubezpieczenia członków Towarzystwa kółek 
rolniczych w Tow. w za jem , ubezp. Krakow skiem  
w zras ta ją  pod w pływ em  zachęty , wychodzącej od 
zarządn głównego. Gdy w sprawozdaniach z r. 
1885 podano liczbę ubezpieczeń w zakresie  K ó ł - k  
na  812  z ogólną sum ą 102.103 zł., spraw ozdan ia  
z roku 1886 w ykazują, iż ubezpieczyło s « e  m ie ­
nie w k rakow sk iem  Towarzystwie aseknra< y jnera  
1 .294 członków Kółek na ogóluą sum ę 465 .565  zł.

Ze sprawozdania zarządu głównego dow iadu­
jem y się wreszcie, iż zarząd ud*ł się do K oła  pol­
skiego w W iedniu  z prośbą o wyjednanie subw en­
cji państwowej w kwocie 4000 zł- na  u trzy m an ie  
dwóch s ta łych wędrownych naoczycieli a raczej 
lostra torów  gospodarstw w łośc iańskich ,  i że se jm  
p rzyzna ł Towarzystwu na rok 1887 subwencję 
w kwocłe 1.5000 zł. (o 500  zł- wyższą uiż na r. 
18»6) i  nadto polecił W ydzia łow i k rajow em n, aby 
tenże ponowił s ta ra n ia  n rządu  o udzielenie zna­
czniejszych kwot subw encyjnych  na ustanowienie 
s ta łych lustra torów  gospodarstw  włościańskich pod 
kierow nictwem za rząd u  głównego Tow arzystwa 
Kółek rolniozych.

Na lu s t ra c je  gospodarskie o trzym ał zarząd 
główny przez k o m ite t  gal. T ow arzystw a gospodar­
skiego od m in is te rs tw a  ro lnictwa subwencję w kwo­
cie 700 zł., a  od kom ite tu  galic. Tow arzystw a 
gospodarskiego 100 zł. Opróoz lego wiele wydzia­
łów R td  powiatowych i oddziałów galic. Towarz. 
gospodarskiego przyznało na  rzecz K ó łek  d ro ­
bniejsze subwencje.

Pc przyjęciu spraw ozdan ia  do wiadomości 
bez czytania, wystąpił p. S tefan W ysocki z wnio­
sk iem , aby wszystkie Kółka były wspierającam i 
c /Jonkam i Towarzystwa, k tó re  dziś skazane je s t  
zanadto  n a  same ty lko subwencje. W niosek  ten 
uchwalono, poczem obecny jako gość patron kółek 
w Poznańskiem, p Jack o w sk i ,k tó reg o  zamianowano 
honorowym prezesem, przemówił o zbawienności kó­
łek  rolniczych i i.yciyt powodzenia kóikciu w Galicji . 
N a  to p. K ar» l  Rogawski wzniósł okrzyk : Niech 
żyją bracia Wielkopolscy I Jackow ski uściskał j e ­
dnego z włościan z pod Krosna, Skwarę , ten  zaś 
dziękował panom za piękny przykład, a C ienciała  
oświadczył w im ieniu  Szlązaków, że przybyli i 
przybywać będą zawsze do Krakowa, jako  do 
Mekki, pełnej pam ią tek  przeszłości polskiej.  „B ia ł­
ka  nie stanowi granicy. Je s te śm y  b r a c ia !“ —  za­
wołał z zapałem, który się udzielił ca łem u zgro­
madzeniu .

Uchwalono n as tęp n ie  abso ln torjum  za ra 
chnńk i ,  referow ane przez ks. W ąsik iew icza z Bo­
chni, który p rzy tem  in te ligencję  wezwat w gorą­
cych słowach do łączności z Indem. W nioseirK ół-  
ką  zakliczyńskiego o organizacji handlu produk­
tów włościańskich przekazano komisji.

Po zakończeniu posiedzenia ndali się zgro­
m adzeni prawie w komplecie na wystawę, gdzie 
czółka i gorseciki Szlązaczek b ły ska ły  gęsto mię­
dzy zwidzającymi.

Niezmordowany a wierny przyjacie l Szląza­
ków p. Żółtowski i gospodarz s trzelnicy p. M iła-  
szewski u rządzają  jn tro  dla przyjezdnych włościan 
wspólną neztę.

Reforma gminna.
(Ciąg dalszy).

V.
S praw a gm inna  z porządkn dziennego Sejmu 

w r. 1872. spadła i rzecz o okręgach gminnych 
przedłożona przez W ydział k ra j .  wróciła znów do 
W ydzia łu .  A szkoda. Bo w tym wypadku nie miało 
się sprawdzić przysłowie, że „nie ociecze, co się 
przewieczeu. N as ta ła  po la tach bezowocnej walki 
o prawa polityczne d ługotrw ała  epoka bezowocnej 
pracy, darem nych  usiłowań, próżnego trudu  o wpro­
wadzenie ładn u siebie, w domu, w stosunkach 
życia gm innego .

Lndzie krańcowi z usposobienia, nie chcieli 
dopuścić do zm iany stosunków, które choć im nie 
dogadzały, n iemniej już się ostały, jnż były. A je s t  
w tem  szczyt konserw atyzmu, zachowywać naw et 
to, co widocznie złe i n ie trafne,  a  zachowywać dla 
te j  jednej  racji,  że is tnieje .  J e s t  to ubóstwianie 
faktów. Godziła się zaś na to rozsądna pośredniość, 
bo je j  o nic ja k  tylko o t rzym an ie  się dawnych, 
wydeptauycb dróg idzie.

Pomimo tego niepowodzenia, W ydz ia ł  k ra ­
jowy ponawia całe poprzednie przedłożenie z roku
1872. Wnosi tedy w r 1873 szereg nowel do 
□stawy gm innej,  pomiędzy k tó rem i znajdowały się 
wszystkie w rokn zeszłym przedstawiane, a nadto 
k ilka innych, — a w odr^bnem przedłużaniu przed­
stawia wuiosek o okręgach gm innych . Całe to p rze ­
dłożenie z w yją tk iem  wniosku o okregacb gm in- 
nycn, Sejm odes ła ł  do komisji gm innej,  ooc^-m 
na jej wniosek (spraw ozdawcą był p Baum) nchw a­
lono ustawy zm ien ia jący  §8 . 102. 108 80, 99 70. 
51 ustawy gminnej i §§. 16, 22, 23, 29, 44, 46, 
48, 50  i 51 ust.  o rep rez .  po*.*)  pomimo opo­
zycji posłów ruskich, z pomiędzy których pp. S i­
wiec i ks Lisiewicz uczynili wniosek przejścia  do 
porządku dziennego nad w szystk iem i now elam i,  nie 
szczędząc równie gorżkich ja k  bezzasadnych z a ­
rzutów Radom powiatowym.

W szystkie te nowele o trzym ały  sankcję ce­
sarską  d. 17. czerwca 1874 i ogłoszone zostały 
w Dziennika ustaw krajowych z w yją tk iem  nstaw, 
dążących do zapew nien ia  egzekutywy politycznej —  
ca ła  ta jem nica  łado —  uchwałom reprezen tac ji  
powiatowych i gm innych  tj. § 50  i 51 ust.  o repr. 
powiatowej. W ten  sposób najuaglejszej potrzeb ie  
zadosyć uczyniono.

W e wniosku o okręgach gm innych  zn a jd u ­
je m y  te same motywa, ja k iem i posługiwał się 
W ydział k rajow y w r. 1872. S twierdziwszy, po 
raz  niewiadomy który , że prawo gminne w G ali­
cji, nie odpowiadając is tn ie jącym  stosunkom, nie 
może zadość nczynić potrzebom naszym ; upewni­
wszy się, że im dłużej obowiązują te nstawy, tem 
powszpchniejszem i tem dobitn iejszem  sta je  się to 
przekonanie. W ydz ia ł  krajowy, jak  poprzednio, 
przyczyny złego upatru je  głównie w niestosowno­
ści obszernego zakresu działania władz gm innych, 
w stosunku do słabych  sił , k tórem i zazwyczaj 
rozporządzać mogą.

Poprawy zaś szukał W ydzia ł  krajowy w tej 
a l terna tyw ie  : albo przymusowo łączyć pewną 
ilość gmin, właściwie grom ad i obszarów dw or­
skich dla wytworzenia silniejszego organizm u, 
któryby mógł podołać obszernemu i ważnemu z a ­
daniu gminy, albo też wyjąć z zakresu  dzia łau ia  
gminy te sprawy, którym podołać gminy nie są 
w s ta n ie  i przekazać je  innym  organom.

Niem utej dążym y do tego —  powiada s p r a ­
wozdanie Wydziałn krajowego —  ażeby oproście, 
sprężystszą nczynić adm in is trac ję  przez uchylenie 
dualizmn adm inistracy jnego , za pomocą zlania 
krajowych i powiatowych władz rządowych z au -  
tonomicz iemi. Rozwiązanie tych Dader ważnych 
zadań a toli — dodaje W yd z ia ł  krajowy —  zanad­
to ściśle połączonem je s t  z naiżywotnie jszemi 
spraw am i k ia ju  i państwa, wymaga za tem  dojrza­
łej i w szechstronnej rozwagi, dokładnego zastano­
wienia się nad g ran icam i kompetencji ustaw odaw ­
stw a krajowego, i przedsięwzięcia odpowiednich 
kroków przedwstępnych **).

W obec wyżej wyłożonego s tanu  rzeczy, n ie ­
podobna było spodziewać sie tak  prędko s tanow ­
czego, i ostatecznego nregulowania tych  s tosun­
ków. Nasnwało sie tedy pytauie, sk ro juz tak  
jes t ,  i e  na to Eldorado, jak iem  uchylenie dnalizmn 
adm inistracyjnego sobie wyobrażano, ta k  długo i 
tak  bez nadziei czekać wypada, t<> czy nie le siej 
przystąpić bezwłocznie do przeprowadzenia tych 
przynajmniej zmian, k tórych  uchwalenie n ie w ą t­
pliwie me przekracza kom petencji  ustawodawstwa 
krajowego, a ni. k tóre godzi się oddawna powsze­

*) Sprawozdanie komisji gminnej o przekaza­
nych jej wnioskach Wydziału krajowego względem 
reformy nstawy gminnej, ustawy o obszarach dwor­
skich i ustawy o reprezentacji powiatowej. Aliegat 
LXXLJ  d“ ia 7 stycznia 1873. L. Sej 356.

**) Sprawozdanie Wydziału krajowego o refor­
mie ustawy gminnej, tudzież nst. o repr. pow. z dnia 
12. września 1873 LW . 15241.

chna opinia k ra jn  —  zm ian popieranych przez 
wszystkie n iem al reo rezen tac je  powiatowe, zm ian 
k tó re  były jnż często przedmiotem obrad w kom i­
sjach sejmowych i ank ie tow ych?

W ydział krajowy mniema, że przeprow adze­
nie tych zm ian  w drodze ostawodawczej nie u t r u ­
dni ani odroczy stanowczej re fo rm y adm inis tracji  
krajn , leez i owszem stanowić może przejście z 
te raźn ie jszego  sm utnego  stann  do tak ich  s tosun­
ków, jak ie  w przyszłości n rzą lz ić  zam ierzam y, a 
tem  sam em  niejako utoruje im drogę.

Z tych motywów powtórnie wniósł W ydz ia ł  
k ra j .  p ro jek t  utworzenia okręgów gminnych :

„Pow szechne przekonanie , że zarząd policji 
miejscowej nie odpowiada nawet na jskrom niej 
szym wym aganiom , coraz widoczniej Gę utrwalało. 
Coraz widoczniej nam było, że ustaw a wyposaży­
ła  w ątły  organizm gm inny rozległym  samorządem, 
obejm ującym  także sprawowanie policji m ie jsco ­
wej i że d la tego jedyn ie  gm ina  nie m ogła stać 
się stróżem  bezpieczeństwa społecznego.

Przez  wyjecie spraw policji miejscowej z jej 
o b jzernego  zakresn działania , uie njmnjo się jej 
ani zarządn  własuem mieniem, ani nadzoru nad 
zak ładam i gm innym i, an i  prawa stanowienia o 
związkn gminy — nwaluia sie ją  jedynie od pe ł­
nienia tak ich  obowiązków, k tórym  podołać nie jes t 
wstanie. G m ina  nie trac i  przez to charak tezu  sa­
morządnej ins ty tuc j i ,  nie p rzesta je  być podstawą 
ustro jn  państwowego i społecznego, a  n a * e t  przez 
przewrócenie nieodzownej h a rm ou i i  między obo­
wiązkami a s i tam i swemi, odzyskuje możność ua- 
leżytotro pełnienia obowiązków, będącą nioiwszym 
w arnakiem  sa m o rz ą lo .  Ltyły to a rg u m e n ta  zawsze 
powtarzane lecz zaw sze prawdziwe.

[rota Miejscowa i zamiejscowa.
Lw ów  d n ia  6. w rześnia.

* W e z o r a j  s k o n f i s k o w a n o  Gazetę Narodową  
za artykuł pod nap. „Cesarzewicz w Galicji11, w któ­
rym wystąpiliśmy przeciw W arszaw skiem u D niew ni-  
kowi. Organ ten rządu rosyjskiego nie wiadomo z 
jakich powodów teraz przypomniał *obie podróż ar- 
cyksięca Rudolfa po Galicji, i w najbezwstydniejszy 
sposób zelżył serdeozne objawy lojalności dla cesarze- 
wicza, a zarazem z całą furją „szyrokoj natury11 u- 
derzył na pisma warszawskie, które podawały donie­
sienia o owyoti owacjach kraju naszego, ponieważ 
mogło to sympatje „wszystkich ziem dawnej Polski" 
zwróoić ku Habsburgom.

Z artykułu tes o podaliśmy wyciągi —  z opu­
szczeniem tych ustępów, które dotykały czci cesarze- 
wicza —  i wystawiliśmy artyknł we właściwym świe­
tle. Co tu mogło spowodować ck. prokuratorję do 
konfiskaty —  absolutnie nie rozumiemy.

Jesteśmy pewni, że mimo tej konfiskaty, sfery 
rządowe we Wiedniu dowiedzą się o tej piekielnej, 
półurzędowej wycieczce rosyjskiej. Jesteśmy też pewni, 
że we Wiedniu obrony lojalności dla Habsburgów 
przeciw napadom rosyjskim, choćby urzędowym, nie 
poczytają za zbrodnię.

* Ś, p .  R y s z a r d  Z a w a d z k i  1 E d w a r d  
D z w o n k o w s k l ,  o których zgonie w dniu 3. b. m 
podaliśmy wczoraj wiadomość, szczery po »obie pozo­
stawiają żal w społeczeństwo naszem.

Ryszard Zawadzki umarł po dłngiej chorobie 
w Szczawnicy —  dokąd się udał był zaraz po zam­
knięciu sesji Rady państwa. Ś. p. Zawadzki był pre­
zydentem sądu obwodowego w Tarnowie, posłował do 
Sejmu i do Rady państwa, W  kołach politycznych 
ceniono go bardzo jako człowieka niezwykłego cha­
rakteru. Nigdy nie zważał na względy uboczne nie 
liczył się z chwilowym wpływem partji rządowej —  
i nie cieszył się też .jej względami. Zawsze szedł za 
głosem przekonania. Znając dokładnie świat nasz po­
lityczny, zdecydował się zaraz po wstąpieniu do Sej­
mu wejść do klubu środka, pomimo, że to nie dobrze 
było widziane w sferach, od których w znacznej czę­
ści, karjera jego urzędnicza mogła być zalezną. Po­
został też do końca wiernym członkiem stronnictwa 
centrum, dzieląc z nim wszystsia trudy walki w Sej­
mie i w Kole polskiem. A ponieważ stronnictwo to 
nie idzie ślepo za wskazówkami rządu —  więc nie­
raz ś. p. Zawadzki bywał w ciężkiej kolizji jako 
urzędnik i poseł. Niezależność jednak poselską kładł 
zawsze wyżej ponad względy prywatne, a poddając 
się karnie uchwałom klnbu, nie zrobił nigdy zawodu, 
nawet w najtrudniejszych sytuacjach, jak  np. w gło­
śnej sprawie naftowej. Jako prawnika i sędziego za­
liczano go zawsze no pierwszorzędnych, a w prywa- 
tnem życiu odznaczał się skromnością i szczerą 
uprzejmością. Kraj nasz traci w nim obywatela do­
brego i rozumnego. Cześć jego pam ięci!

Zmarły w tym samym dniu poseł E d w a r d  
D z w o n k o w s k i  odznaczał się wielkiemi cnotami 
obywatelskiemi. Należał on do pokolenia z r. 1848. 
i z bronią w ręku pospieszył wraz z bratem W łady­
sławem do W ę g ie r , gdzie przebył całą kampanię. 
Brat Władysław poległ w jednej z większych bitew, 
a ś. p. Edward poszedł na tułaczkę najpierw do 
Turcji, a potem do Belgii i Francji. Dopiero w roki 
1859. powrócił do kraia i osiadł w Gromniku, poślu 
biw«zy Annę hr. Zborowską. Odtąd też oddał się ne 
miętnie gospodarstwu, chowu koni, a później przemy­
słowi naftowemu. A kiedy era konstytucyjna powołała 
gorliwszych obywateli do pracy politycznej, wybrano 
go w Tarnowskiem do Sejmn, gdzie zasiadał do roku
1873. Następnie posłował już tylko do Rady państwa, 
zawsze z tego samego okręgu wyborczego. Czynnym 
był też bardzo w instytncjach rolniczych i przemy­
słowych, gdzie znajomością wieln spraw specjalnych 
dorobił się wielkiego uznania i poważania. W sferach 
politycznych ceniono jego patrjotyzm i gorliwość 
w służbio poselskiej ; szanowano go też bardzo dla 
przymiotów jego w życiu prywatnem, bo był dobrym, 
uczynnym sąsiadem, wzorowym ojcem rodziny i ao- 
brym obywatelem. Cześć jego pamięci !

* P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  odbędzie się 
w bieżącym tygodniu z powodu uroczystego święta 
przypadającego na czwartek, we środę dnia 7 b. m. 
Na porządku dziennym jest 24 spraw do załatwienia, 
między innem i: sprawa regulacji ulicy Wałowej i 
placn Halickiego, sprawa najmu ubikacji na pomie­
szczenie dwóch klas szkoły żeńskiej im. św. Anoy, 
sprawa budowy szkoły „na Pasiekach", wnioski 
w sprawie podwyższenia kwoty na remuneracje i 
zapomogi dla osób stanu nauczycielskiego, wnioski 
w sprawie zaprowadzenia w szkołach miejskich plonu 
nauki dla szkół sześeiokiasowych, wnioski yr sprawie 
przyjęcia przez angielskie towarzystwo telefoniczne 
linii telefonicznej z rynku do rogatki żółkiewskiej 
wybudowanej przez p. J,  A. Baczewskiego, wnioski 
w sprawie podziału miasta na okręgi lekarskie, wnio- 
Bki w sprawie reorganizacji biura egzekucyjnego ma­
gistratu.

Na tajnem posiedzeniu znajduje się między in­
nymi wniosek w sprawie nadania prezenty na opró­
żnione rz. kat. probostwo w Żubrzy.

* M ianowania. Minister wyznań i oświecenia 
zamianował suplenta gimnazjom w Tarnowie, F ra n ­
ciszka Walczyńskiego, rzeczywistym katechetą w tym­
że zakładzie a supienta gimnazjum w Wadowicach, 
Ja n a  Krupińskiego, rzeczywistym katechetą w tymże 
zakładzie.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował aus- 
knltantami praktykantów sądowych: Włodzimierza 
Zygmunta Jurkiewicza, Stanisława Brodowicza, Igna­
cego Krasowskiego i Kazimierza Angermanna.

* D a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Buczały, w powiecie rudeckim, na budowę 
szkoły, zapomogę w kwocie 50 zł.

* W i z y t a  k a n o n i c z n a .  Ks. biskup s tanisła­
wowski, Julian Pełesz, odbył w dniach od 21. do 
25. bm. wizytę kanoniczną we wsiach Kamienna, Wo- 
łosów, Hawryłówka, Weleśnica w powiecie nadwór- 
niańskim. Podroży ks. biskupa towarzyszyły bauderje 
koone a licznie zebrana ludność witała go i żegnała 
uroczyście w każdej gminie.

* Z w i ą z e k  t o w a r z y s t w  austro - węgierskich 
ochrony zwierząt postanowił odbyó pierwsze walne 
zgromadzenie dnią 8. b m. w Wiedniu, na którem 
uchwalonym ma być projekt ogólnej ustawy o ochro­
nie zwierząt. Projekt ten, ułożony przez członków facho­
wych, zawierający 10 paragrafów, został lwowskiemu 
towarzystwu w kilku egzemplarzach przesłany dla 
poczynienia uwag. N a delegata na walne zgroma­
dzenie uprosił wydział pana Zygmunta Richtmana, 
który od tej usługi się nie wymówił, i zaopatrzony 
w odnośne instrukcje, projekt z poprawkami i uwa­
gami na zgromadzeniu związku wniesie i popierać go 
będzie.

* S t o w a r z .  r ę k o d z .  lw o w .  „ G w ia z d a "  odbyło 
onegdaj półroczne swoje waine zgromadzenie, na któ­
rem wydział stowarzyszenia złożył półroczne rachun­
ki. Odczytane zamknięcie rachunków za I. półrocze 
1887- przyjęto do wiadomości; wyjmujemy z niego 
niektóre ważniejsze cyfry. W funduszu „Gwiazdy" dla 
wspólnej nauki i rozrywki przychody w I. półroczu 
br. wynosiły 2062 zł. 57 ct., rozchody 1842 zł. 18 
ct., nadwyżka na II. półrocze br. pozostaje 220 zł. 
39 ct.; bilans majątkowy zaś tego fundu-zu wykazuje 
w stanie czynnym (wraz z realnością i inwentarzem 
w przybliżeniu na 27.000 zł. oszacowanym) 28.273 
zł. 9 ct., w stanie biernym 25 705 zł. 99 ct., wy­
kazuje tedy ogólny stan majątku 2567 zł. 10 ct., 
czyli wzrósł w porównaniu z rokiem przeszłym o 320 
zł. 39 ct. Fundusze stow. wzajemnej pomocy p. n. 
„Gwiazda" przedstawiają się z końcem I. półrocza 
1887 jak następuje. Fundusz inwalidów, wdów i s ie ­
rót wykazuje w przychodzie 2260 zł. 61 ct., w roz­
chodach 2243 zł. 14 ct. nadwyżka na II. półrocze 
17 zł. 47 ct., w funduszu zapomogowym czyli s ^ i -  
talnym przychód wynosił 1498 zł. 65 ct., rozchód 
1747 zł. 22 ct. niedobór w tym funduszu 248 zł. 
57 et. w funduszu rezerwowym przychód był 94 rt. 
33 ct., rozchód 104 zł. niedobór 9 zł. 67 ct. Ogólny 
przychód wszystkich funduszów wynosił 6337 zł. 77 
ct., ogólny rozchód 6333 zł. 53 ct. Ogólny ODrót 
kasowy 12.675 zł. 54 ct, Z funduszu szpitalnego wy 
dano do końca czerwca br. 260 zapomóg domowych 
chorym członkom po 5 zł. tygodniowo, trzem człon­
kom udzielono zapomogę dła leczenia się na świeżem 
powietrzu, i sprawiono w tym czasie kosztem stowarzy­
szenia 14 pogrzebów. Stowarzyszenie „Gwiazda" nale­
ży do towarzystwa św. Józefa z Arymatei z wkładką 
5 zł, rocznie.

Stowarzyszenie udziela stałe wsparcie 21 in­
walidom, 54 wdowom i 41 sierotom, oprócz tego 2 
wdowy otrzymało w I. półroczu br. jednorazowe za­
pomogi w kwocie 90 zł Z powodu nadmiernych wy­
datków w funduszu inwatidowym i szpitalnym, przed­
stawił wydział stow. wniosek walnemu zgromadzeniu 
o podwyższenie weładek tygodniowych o 2 ct. Wnio­
sek wydziału znaczna większość głosujących, zapa­
trująca się poważnie na sprawy stowarzyszenia, przy­
jęła, która to uchwała od 38. tygodnia br. obowią- 
znje wszystkich członków.

* Z r o z p o c z ę c i e m  n o w e g o  r o k n  s z k o l n e g o
poleca wydział towarzystwa bratniej pomocy słucha­
czy wszechnicy lw ow skiej szan. publiczności ubogich 
swych członków na posady nauczycieli domowych dla 
uczniów szkół normalnych i gimnazjów tak we Lwo­
wie jak i na prowincji, niemniej jako mundantów do 
kancelarji adwokackich, notarjalnych i t. p.  i ma n a ­
dzieję, że rodzice, adwokaci i notarjusze, poprą usiło­
wania wydziałn towarzystwa, dążące do ułatwienia 
studjów ubogiej młodzieży akademickiej przez poda­
nie jej środków utrzymania. Na zgłoszenia odpowiada 
wydział natychmiast, przyczem polecać będzie najgo­
dniejszych i najodpowiedniejszych z pośród kandy­
datów.

* D y r e k c j a  s z k o ł y  d l a  p r z e m y s ł u  a r t y s t y -  
s t y c z n e g o  przy miejskiem Muzeum przemysłowem 
we Lwowie oznajmia, że nauka na kursach ry­
sunków, modelewania i snycerstwa rozpoczyna się 
15. b. m.

Szkoła ta, przedewszystkiem dla rękodzielników 
przeznaczona, ma zadanie podać tymże sposobność 
wynczenia się rysunków, modelowania i snycerstwa, 
tak niezbędnie w zawodzie rękodzielniczym potrze­
bnych. Młodzież innych zawodów, a mianowicie: s łu ­
chacze wszechnicy, uczniowie gimnazjów itp. którzyby 
pragnęli pobierać naukę rysunków i modelowania, 
lub przygotować się do wyższych szkół artystycznych, 
znajdą również przyjęcie w tej szkole w miarę wolne­
go miejsca. Nauka rysunków udzielaną będzie codzien­
nie wieczorem, od godziny 6. de 8. - wyjątkiem so­
boty i niedzieli. Nauka spyceistwa za: jest całodzien­
ną. Dla kobiet udzielaną będzie nauki rysunków od­
dzielnie. Młodzież zostając? pod opieką, tudzież ucznio­
wie gimnazjów, wykazać się mają zezwoleniem rodzi 
ców, lub opiekunów, a względnie dyrekcji gimnazjum. 
Nauka na kursie dlf haftów i wyrobów koron­
karskich rozpoczyna się 12. bm. i na obu działach 
jest całodzienną.

Opłata szkolna wynosi na kursach rysunków, 
modelowania i snycerstwa 5 zł. za cały rok, zaś na 
kursie haftów i wyrobów koronkarskicn 3 zł. na 
półrocze.

Wpisy dla szkoły rozpoczną się z d. 9 bm. 
Na działach dla haftów i koronek tylko sześó nowe 
wstępujących uczennic zwyczajnych przyjętych być 
może.

Zgłaszać się należy do dyrektora szkoły w kan 
celaiji szkolnej w miejskiem mnzeum przemysłowem 
w ratuszu na I. piętrze od godziny 10— 12 przed
południem .

* E g z a m i n a  dojrzałości w męzkiem semina­
rium nauczycielskiem we Lwowie, tych kandydatów, 
którzy uzyskali osobne zezwolenie odbędą się: piśmien­
ne w dniu 13., nstne w dniu 15. bm. ; egzamina 
poprawcze w dniu 15, bm.

* P .  W ł a d y s ł a w  M a r e k  otrzymał z namiestni 
ctwa potwierdzenie na budowniczego miejskiego z sie­
dzibą we Lwowie.

* K a p e l a  „ H a r m o n i i "  grać będzie dziś o godz.
5. popołudniu przed gmachem sejmowym.

* T r z ę s i e n i e  z i e m i  w  G a l i c j i .  W uzupeł­
nieniu podanych poprzednio szczegółów donoszą z J e ­
ziorzan : O ile dotąd dowiedzieć się można, na kilka 
mil w około dało się czuć trzęsienie ziemi. Głębiami 
jezior, których tu jest bardzo wiele, trzęsienie było 
silniejsze, na  wyżynie stepowej słabsze. Szkód nie 
wyrządziło żadnych; grzmot podziemny trw ał przeszło 
minutę.

Ze Sinkowa (nad Dniestrem) dochodzą następu­
jące szczegóły: 0  godzinie 7. minut 30 rano dnia
1. września usłyszane tam silny grzmot podziemny, 
a prawie równocześnie poczęły brzęczyć szyby i tale­
rze i szklanki mieszczące się w kredensie. Trzęsieni^.
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Podw oloeŁ j s k a : pszenica 6.71 do 7.—, żyto 4.50 

do * 90, jęczm. 4.— do 6.—, owies ?.15 do 3 60, groch
4.50 do 7 .~ , wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9 . -  d<* 9 50, 
lnianka —. do — .—, koniezyna c z e r^ n a  22 — do 40.—, 
koniczyn) biała 40.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do —.—.

J a r o  ł a w : pssenioa 7.— do 7 60, iyto 4 85 do 
5 20, jęczmień 4.— do 6.25, owies 3.6E do 4.— , groch
4.50 do 6.50, wyka 3.75 do 5 . - ,  rzepak 9 . -  do 10.— 
lnianka —.— do — .—, koniezyna czerwona 25 -  do
43.—, koniczyna biała 45. — d o  , koniczyna szwedz.
—.— do —.—.

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 20 — do 50.— nomi-

; nalnie Nowy chmiel od —------- 14 kilo.
I Okowita za 1.000 litr . pro. loco Lwów 2 6 — do
! 26 50.

Usposobienie spokojne

trwało 5 —  7 sekund. Ludzie we wsi zauważyli ró­
wnież trzęsienie. W  domach chłopskich garnki z wo­
dą nastawione na zgotowanie obiadu powywracały 
się, wieśniacy zaś, którzy orali, opowiadali, że konie 
spłoszyły się i stawały dęba. W  Skale odległej od 

inkowa o 4 mile nie skonstatowano trzęsienia ; n a ­
tomiast w Borszczowie odległym o 3 mile dało się 
ono czuć, jednakże bardzo słabe.

* M a łe  u c i e k i n i e r k i .  Ośmioletnia córka p. J a ­
na Sokołowskiego, urzędnika kolejowego, mieszkające­
go przy ulicy Mickiewicza 1. 18, Stefania, wydaliła 
się z domu rodzicielskiego. Stefania ubrana była w

ranatową sukienkę. Również wydaliła się z domu i 
dotychczas nie wróciła dziewięcioletnia córka .Kata­
rzyny Żaczek, zamieszkałej przy ulicy Kopernika 1. 
19, M irja ,  która ubrana była w białą sukienkę w 
zarne pasy.

* N a p a d y  n a  p o l i c j a n t ó w .  Wczoraj o godzi- 
ie 10. w nocy przy uli. św. Mikołaja powstały

skscessy uliczne. Żołnierz policji Szyszarowski wsku- 
ek głośnych hałasów zbliżył się, chcąc irzywróció 
pokoj, gdy w tern rzucił się na niego Michał Bo- 

dzicki, furman dorożkarski, i rozciął mu rękę, aż
0 kości. Szyszarowski wskutek  up ływ u  krw i jest bez 

nadziei życia. Bodzickiego aresztowano.
Żołnierz policyjny Jużak dziś rano znaleziony 

pozycji leżącej, zupełnie nieprzytomny, z połamane-
1 nogami i śladami okropnego pobicia. Jużaka od- 

tawiono do szpitala wojskowego. Sprawca ani powód 
obicia niewiadomy.

* Z w o l e n n i k  p o c z t o w y c h  k a s  o s z c z ę d n o -  
1. Onegdaj wieczorem czeladnik introligatorski M.

rzechodząc rynkiem, zauważył, źe jakiś wcale po- 
ządnie ubrany jegomość wyciąga listy ze skrzynek 
ocztowych. Zakomunikowawszy swoje spostrzeżenie 
ołnierzowi policyjnemu, spowodował aresztowanie 

ego amatora marek. Badany na inspekcji policyj 
■j, podał aresztowany, że się nazywa Dawid Rudnik 
jest „aptekarzem" z Tarnopola. Przyznał on, że 

wyciągał listy ze skrzynek pocztowych, z których na­
stępnie ściągał marki a te nalepiał na pocztowych 
kartkach oszczędności. W ten sposób „zaoszczędził" 
sobie 266 zł., złożonych na poeztową książeczkę 
oszczędności. Przy rewizji znaleziono u Rudnika ową 
Książeezkę i kartkę z nalepionemi a używanemi mar­
kami. Na razie nie zdułano skonstatować, w jaki 
sposób Rudnik wyciągał listy ze skrzynek i czy listy 
te niszczył.

* T Pożar.  W gminie Uherce Niezabitowskie. w po­
wiecie gródeckim, wybuchł 3 . b. e . o godzinie 12. 
w pełndnie straszny pożar, który w jednej ohwili 
ogarnął 49 zagród wtpściańskich wraz z zabudowa­
niami gojpodarskiemi j  zniszczył tak te budynki jak 
i całą krestencję do szczętu. Przeszło dwieście osób 
pozostało w największej nędzy, bez dachu. Szkoda, 
prawie w całości nieubezpieczona, wynosi blisko 100 
tysięcy zł. Pożar powstał wskutek nieostrożności 
dzieoi, które w nieobecności rodziców, zajętych zbio­
rem zboża, bawiły się zapałkami. Jedno z tych dzie­
ci zginęło w płomieniach. W pierwszej chwili po ka­
tastrofie zawiązał się komitet pomocy pod przewodni­
ctwem starosty hr. Stan. Pinióskiego i prezesa rady 
powiatowej p. Wł. Niezabitowskiego. Prezydjum na­
miestnictwa na pierwszą wieść o klęsce wysłało na 
tymczasowe zaopatrzę :ie nieszczęśliwych pogorzelców 
Kwotę 250 zł.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Z podniesieniem się stanu barometru i wietrze 
W, zaczął padać deszcz o godzinie 7 5 wieczorem i 
padał przerwami przez noc. Opad jego wynosił 6.2 
mm. —  Średnia temperatura doby była 22.5" C. 
Ni.'wyż Aą 29.8* C. jpieliśmy wozeraj po południu, 
najniższą 16.8° C. dziś nad ranem.

Star barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9 rano 759 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Danii i wynosiła 7 4 0 — 745 mm., zwyżka w Hi­
szpanii 1 wynosiła 770— 765 mm.

Prognoza n a  dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 6. września:

Wiatr przeważnie zachodni, średnia temperatu- 
r a  doby około 23° C., stan nieba zmienny, powietrze 

r  więcej jak miernie wilgotne i niespokojne, co najwię­
cej deszcz chwilowy.

*  Jutro d. 7. września: św. R e g i n y  P* 
św.  A d r  j a n a.

—  K r a k ó w  dnia 6. września 1887. Dziś odbyło 
się pierwsze posiedzenie siódmej kadencji rady mia­
sta. Prezydent dr. Sehlachtowski powitał radę w no­
wym składzie, oddając hołd nznania radcom, którzy 
nie zestali wybrani ponownie, i wezwał radę, która 
powstaje, celem oddania czci zmarłemu profesorowi 
dr. Bochenkowi.

W brew wnioskowi prezydenta, po nader ożywio- 
I nąj dysknsji, uchwalono wybór nie proponowanych 

p niego pięciu, ale aż siedmiu radców miejskich 
omisji sprawdzającej wybory. Wybranymi zostali 
dr. Weigel, dr. Styczeń, wiceprezydent Friedlein, 
Kwiatkowski, Juda Birnbaum, dr. Jan  Hajdu- 

iewicz i dr. Domański.
Dyrektor wyrtawy dr. Jakubowski postawił 

wniosek, aby gmin~ zakupiła budynki wystawowe, 
da odesłała tę sprawę do sekcji ekonomicznej. 

Radca Rzewuski zawiadamia radę, iż popiersie 
śp. dr. Mikołaja Zyblikiewicza jest gotowe, i że od­
słonięcie pomnika nastąpi pedczaa zjazdu krajowego 

. towarzystwa kupców w Krakowie w dniu 18. wrze­
śnia br.

Na regulację Wisły uchwaliła rada kredyt 
4000 zł. przyczera naczelnik rachunkowości konstatuje, 
iż kwota ta nie może być pokryta z fnnduszu zapa- 

l  lowego, gdyż tenże jest wyczerpany,
' Na tajnem posiedzeniu po nader ożywionej dys­

kusji kto ma właściwie ponosić koszta przyjęcia 
kółek rolniczych, uchwalono kredyt na ten ctl do 
L000 zł.

— W  K o ł o m y i  d. 1. bm. o godzinie kwadrans 
na 4. z rana spaliły się koszary drewniane składa­
jące się z kilku budynków. W barakach tych pomie-i
szczono kilka kompanij wojska, które przybyły na 

i  ćwiczenia wojskowe. Żołnierze wstając z rana zapalili

rlampy ; jeden z nich idąc z lampą przewrócił ją a ta 
spadłszy na słomę na której spali z braku łóżek żoł­
nierze, wznieciła w okamgnieniu pożar. Zupełnie 
SDaliły się dwa baraki a w nich wiele tornistrów, 

Ł b^gne ty ,  flaszki na wody, płaszcze, kabaty itp. Wielu 
■ żołnierzy zaledwie zdołało uciec z życiem z nawie- 

zonego ogniem miejsca. Naboje umieszczone w ba- 
akach pod wpływem ognia strzelały raz po r a z ; 

.paliła się także kasa z wartością 270 zł. ; konie ze 
stajen i armaty z podwórza musiano powyciągać. 
Straż pożarna zlokalizowała pożar, ratnjąc temsamem 
szkołę garncarską, która już się zaczęła palić. Mimo- 

t wolnego sprawcę nieszczęścia, żołnierza, który wywró­
cił lampę uwięziono. Nie ulega jednak wątpliwości, 
/■e go wypuszczą, gdyż chyba za wypadek miałby być 
karany.

—  Z  W i e d n i a .  Prezydent centralnej komisji dla 
zabytków sztuki, baron Helfert, udał się dnia 5. bm. 
yz podróż urzędową do Galicji.

Świeżo ogłoszonem rozporządzeniem mmisterjal- 
nem zabroniono zegarki, obrazy i inne tym podobne 

rzedmioty dodawać do wydawnictw powieściowych 
czasopism jako premie księgarskie.

Obrony defraudanta Zalewskiego, którego proces 
jak wiadomo rozpocznie się 21. bm. podjął się adwo­
kat wiedeński dr. Elbogen , oskarżać będzie szef pro- 
kuiatorji v. Soos.

Prędzej niż się spodziewano potwierdza się wia­
domość o emisji bułgarskich losów czerwonego krzyża. 
Jak  donoszą z Sofii udzieliło bułgarskie stuwarzysze- 
nie czerwonego krzyża p. Filipowi Waldapfel z Bu­
dapesztu przedwstępną koncesją na emittowanie je­
dnego miliona losów po dziesięć flanków.

— W  m i e ś c i e  B o n n  w prowincji nadreńskiej 
dało się uczuć wczoraj lekkie trzęsienie ziemi.

—  N i e m i e c k i  n a s t ę p c a  t r o n u  z rodziną bawi 
obecnie w Frankfurcie nad Menem, dokąd przybył 
w dniu 5. bm

—  M ia s t e c z k o  W e s z p r i m  w lesie bakońskim 
na Węgrzech zgorzało onegdaj; dwieście domów pa 
dło pastwą ognia, przyczem spaliła się jedna kobieta 
i dwoje dzieci.

—  K s .  R a d z i w i ł ł ,  mający za sobą córkę nie­
słychanie majętnego bankiera z Monaco p. Blanc, 
zakupił pod Krakowem jeden z najpiękniejszych ma­
jątków tamtejszych, Balice, dotychczasową własność 
wiceprezesa Rady powiatowej p. Stanisława Homola- 
cza za 375.000 zł. w. a. Księstwo Radziwiłłowie 
zamierzają przez sześć miesięcy w roku przemieszki­
wać odtąd w Balicach.

—  W  c a ł e j  A n g l i i  szalał w dniu 2. bm. gwał­
towny orkan, który spustoszył wiele okolic.

—  S a m o b ó j s t w o  a d w o k a t a .  Jeden z najpierw- 
szych adwokatów pragekieb dr. Nagel otruł się przed 
kilku dniami. Przyczyną samobójstwa młodego adwo­
kata, który liczył zaledwie 35 lat, były kłopoty fi­
nansowe, którym starał się zapobiedz za pomocą fał­
szerstwa i sprzeniewierzenia. Weksli z fałszywymi 
podpisami znaleziono już na bardzo znaczne sumy, 
niemniej też skonstatowano przywłaszczenie powierzo­
nych sobie 150.000 zł. przez zmarłego. Passywa ma­
ją wynosić z górą 200.000 *Ł

—  S t u t y s i ę c z n a  k r a d z i e ż .  W  Credit mobilier 
w Paryżu włamał się onegdaj do kasy, w piwnicy 
się znajdującej, nieznany dotychczas sprawca i skradł 
szkatułę z 100.000 franków. Próżną szkatułę znale­
ziono następnie w podwórzu.

—  O s t a t n i e  p i w o .  Przed kilku tygodniami przy­
niosła córka na śmierć skazanego anarchisty Engla 
w Chicago, ojcu swemu cokolwiek żywności. Urzę­
dnik więzienia zrewidował koszyczek, w którym się 
żywność znajdowała a znalazłszy tam dwie butelki 
piwa skonfiskował takowe. Dziewczynka widząc to, 
zapłakała i rzekła : „Obawiam się, ze ojcieo mój już 
nigdy piwa pić nie będzie."

—  Nowy tunel. W  Ameryce powstał projekt 
przebicia tunelu pod 14,441 stóp wysokim Trays- 
Peak w górach Skalistych. Nowy tunel ma mieć 
25.000 stóp długości i znajdować się 4 441 stóp pod 
wierzchołkiem góry. Wrazie jeżeli plan zostanie 
przyprowadzony do skutku, doliny ze strony oceanu 
atlantyckiego i ze strony oceanu Spokojnego zostaną 
połączone bezpośrednio, a odległość między Denver w 
Colorado i miaetem nad jeziorem Słonem w Utach, 
skróci się o 300 mil.

—  Chrzest Japończyka. W  Mariaschein odbył 
się 29. z m. chrzest pewnego Japończyka, który 
w czasie pobytu swego w Berlinie, zakochawszy się 
w pewnej katoliczce, aby się z nią ożenić, zdecydo­
wał się na zmianę religii. Przed kilkn tygodniami 
przesiedlił się zakochany Japończyk do Mariasohein, 
gdzie w tamtejszym klasztorze Jezuitów odebrał przy­
gotowawczą naukę. Przyjęty na łono kościoła katoli­
ckiego nowy jt-go wyznawca, wraca obecni# do Ber­
lina, aby poprowadzić swą narzeczoną do ołtarza.

—  R ozwód w m in u t. Małżonka rar. Johna 
0 ’Day, milionera w Missouri, wniosła przed sąd spra­
wę o rozwód z mężem. Ponieważ przybyła osobiście 
i zastała małżonka na miejscu, sąd więc odraza wy­
pytawszy strony, orzekł rozwód. Cała procedura trwała 
25 minut. Pani 0 ’Day zażądało 40.000 dolarów ren­
ty, na co mr. John zgodził się bez oporu i zaraz
w sądzie doręczył żonie czek na roczną płacę. P ra ­
wdziwie amerykańska szybkość I

— Pięciu lekkoduchów par jakich zrobiło za­
kład, przyznający znaczną sumę temu, który najdłużej 
bez snu obyć się zdoła. W nocy tańczono i pito ka­
wę ; we dnie jeżdżono konno, fechtowano, strzelano 
do celu, grano w karty —  a co pół godziny pito 
czarną kawę. Jeden z nich wytrzymał tę próbę przez 
dni 7 i tyleż nocy, nie zamknąwszy oka. W ygrał
z a k ła d , ale schudł o 20 funtów ; dwóch usnęło
po 130 godzinach czuwania, czwarty zapadł na za­
palenie płuc —  piąty zasnął na koniu, spadł i zła­
mał rękę.

g en t lem ana  w chodzie i pozie wyrywa się w sfery 
kosiiumowanego t r a g ik a  F il ip  nie m ógł być ta ­
kim, nie je s t  ta k im  an i w romansie an i  w d r a ­
macie Ohneta, on, człowiek tej żelaznej woli, 
m usiał panować i panował nad każdym  swoim 
m c h em . Z tego względn .irydaje n am  sie popra-  
wniejszem pojęcie tej postaci przez p. Żelazow-

Teatr, literatura i muzyka.
—  T e a t r .  M ieliśm y trzy  występy p. Bolesła­

wa Ładnowskiego, a r ty s ty  tea trów  W arszaw skich ,  
będącego z dawna u inbieócem  lwowskiej publi­
czności. Mimo npałów, grom adz ił  też t e a t r  dosyć 
t łum nie  doborowych miłośników sztuki d ra m a ty ­
cznej —  na wszystkich miejscach —  wyjąwszy 
lo /e  Hierwszorzędnt*, które niestety świecą zwykle 
puft*. Ami, jak  gdyby na dowód, że ci co nsjwię- 
ce jb j^m ogli ,  s ta ra ją  się konsekwentnie być nieo­
becnym i wszędzie, gdzie chodzi o pod trzym yw a­
nie sz tuk i i życia narodowego.

Gość warszawski w ystąp ił  w trzech  sztukach,  
różniących się w ie lce  od s i e b ie ,  ehoć we w zzy st-  
kich żywioł wewnętrznej walki dramatycznej,  kry­
jącej się w głębinach ducha i poteenjącej s ię  do w y ­
buchów w ulkanicznych, stanowi rys zasadniczy g łó ­
wnych Dostaci. B y ły  to :  „ W ła śc ic ie l  kuźnio",
„Przed ślubem *, „Aktorowi# dworu*.

Najwyżej s taną ł  a r tys ta  dwą g rą  jako  U r ­
ban z „Autorów ćworn.* T a  an t i teza  wątłości 
cia ła  a ognistej wotęgi ducha, zapalonego płomie­
niami beznadziejnej miłości — ta  walka ty tan i-  
czua w granicach kulis tea tra lnych  i drobnych in ­
tryżek  aktorskich , służących za wdzięczne tło dla 
bohatersk ie j  szlachetności i prawdziwego jenjuszn 
U rb a n a  — to było najlepsze pole dla ta len tu  p. 
Ładnowskiego, obfit.njacego w efek^a nam ię tnych  
wybnehów. w prze jm njące krzyki rozdartego serca. 
Gwałtowność i pewien t rag iczny  patos rnebów, 
k tórego nabył p Ładuowski przy reprodukowaniu  
postaci szekspirowskich, nietylko nie raziły tu ta j ,  
lecz zręcznie użyto podnosiły do wyżyn b o h a te r ­
stwa bolesna meke Urbana.

Postać A ngu-ta  w komedji Zaleskiego, ns
wskróś charak te rys tyczna ,  dowiodła jeszcze raz 
tego. o czem jużeśm y dawno wiedzieli, t j .  że p. 
Ładnowski w rolaeh ściśle charakterystycznych o 
głębokim  tonie ucznciowym je s t  n iedościgniętym .

Najm niej zadowolniła nas k reac ja  p. Ł. jako  
Filipa. Tu  n i n s i  się wszystko obracać w g ran i­
cach ścisłego konwenansn salonowego, pomimo, że 
pod b ia łym  plastronem  ślubnego strojn właści­
ciela knźnic m io ta  się serce gw ałtownem i uczu­
ciami, a w pięknej i na pozór spokojnej głowie 
tkwi potęga żelaznej woli, k tó rą  w danym  razie 
krnszy wszystkie pęta rodowej dumy i obrażonej 
miłości w łasnej.  T u ts j ,  wypowiadamy to szczerze, 
j e s t  dla nas p. Ładnowski zanadto  a k to re m ;  szty­
wność postaci salonowej mącona je s t  co chwila
zbytecznem i m c h am i rąk  i głowy, poprawność

Nic to nie przeszkadza, że dzie lnem u t r a ­
gików' naszem u posyłamy Błowa poazięki za mile 
spędzone t rzy  wieczory d« W arszawy, dokąd już 
n m knął.

W e  wszystkich trzech  sz tukach  p rze d s ta ­
wiała główne role kobiece pani Stachiewiczowa, 
z cechującym  ją  zapałem  i przejęciem się. M ie­
libyśmy i o szczegółach gry te j  a r ty s tk i  niejedno 
do powiedzenia —  ale zostawiamy to Bobie do n a j­
bliższej snosobności i do dalszych występów, 
m ota jąc  wszystko co spostrzegam y n a  ocenę śc is łą  
i g łębszą , ja k  na to n iepośledni ta le n t  a r ty s tk i  
zasłngnje.

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  Dziś operetka 
Dellingera „Don Cezar" z p. Laskowskim w  roli ty­
tułowej Jutro  „Fedora" (debiut p. Niesiołowskiej).

—  P. B o l e s ł a w  Ł a d n o w s k i  zaraz po ukoń­
czenia przedstawienia wyjechał wczoraj pociągiem po­
spiesznym do Warszawy.

—  P. K a r o l i n a  R u m p  w  piśmie wystosowa- 
nem do naszej redakcji nprasza o sprostowanie, że 
„wiadomość jakoby się zgłaszała do dyrekcji teatru 
jako debiutantka jest mylLą." Czyniąc zadość temu 
żądaniu kor skatujemy, że notatkę z powyższą wiado­
mością umieściliśmy przed kilka dniami nu podsta­
wie doniesienia, udzielonego nam przez osobę, stojącą 
w bardzo bliskiej styczności z dyrek ją teatru.

—  P. L u c y n a  ć  w i e r c  i a k i e w i c  z o w a zna­
na autorka 365 obiadów i innych dzieł w zakresie 
kulinarnym, bawi obecnie w naszym mieście. P. C. 
była wczoraj w teatrze na  przedstawieniu „Aktorów 
dworu* i z zapałem oklaskiwała znaną jej z W ar­
szawy grę p. Ładnowskiego.

—  T r z y  n o w e  t y g o d n i k i  p o l s k i e  zaczęły 
wychodzić w Nowym Jorku. Jeden z nich pod tytu­
łem W iara i  Ojcayana jest pismem lndowem po- 
święconem przeważnie sprawum kościoła; znaczniejsza 
część bowiem artykułów zajmuje się przyczynami 
upadku religii, wykładem o nauce kościelnej, przy­
godami, żyaiorysami i działalnością papieży Pinsa IX. 
i Leona XIII. i t. p. Znajduje się też w tern piśmie 
wykład dziejów Polski. Czasopismo to zal#oone jest 
do czytania indowi katolickiemu polskiemu przez 
dwóch arcybiskupów i jednego biskupa. —  Drugi 
tygodnik o tylnie K ropid ło , którego redaktorem jest 
p. St. Slisz, nosi g o d ło ; „Pismo poświęcone obronie 
spraw katolickich-polskich, a szczególnie ebronie 1 
interesom towarzystw katolieko-polskioh". Tygodnik 
ten zajmuje eię obok polemiki z innemi pismami pol- 
■kiemi wychodzącemi w Ameryce , jak K rytyka , 
Zgoda i W iarus, opartej przeważnie na grnnoie 
religijnym, a prowadzonej w sposob specjalnie ame­
rykański, który i do nńciyoh pism niestety począł 
się jn ł  zakradać —  także polityką, sprawami tyczą- 
cemi się Kongresówk' Poznańskiego i innemi wia­
domościami świeckiej treści. K ropid ło  drnknje też 
powieść Kraszewskiego „Bożą opiekę". —  Trzeci ty­
godnik w Nowym Jorku zaczął wychodzić pod re­
dakcją p. Antoniego Lewandowskiego p. t. Ognisko 
z dewizą: „Patrjotyzm, postęp i solidarność".

W  Loup-City, w Nebrasce zaczęło wychodzić 
nowe pismo Gaaeta Polska. Jako redaktor odpowie­
dzialny podpisuje się p. J .  K  Litwioki. Pismo to 
będzie organem kilku powiatów Nebiaski, w któryoh 
zamieszkali nasi rodacy i  gdzie jest już 6 polskich 
kościołów.

Dział ekonomiczny.
Z H  ie d n ia  donoszą pod. dniem 4. b. m. In-

te re sa  zbożowe po zamknięciu m iędzynarodowego 
ta rgu  zbożowego weszły w zeszłym tygodnia  w fa­
zę spoczynku. O twarcie te rm in u  jesiennego, k tóre  
je d n a k ie  tego roku przeminęło b e t  zwykłego oży­
wiania i bez znaczniejszych zgłoszeń, je s t  jed y n y m  
fak tem , k tó ry  zasłngnje na wzmiankę. Suche i go­
rące powietrze źle wpływa na kukurudzę a  tern 
Barnem na podwyższenie jej te rm inowych cen. Toż 
samo i w k iernuku  polepszenia cen innych zbóż 
nie widać tendencji ,  tak ,  że przy końcu tygodnia  
cena pszenicy zaledwie się podwyższyła o 10 do 
11 cnt., owsa o 5  cent. ,  żyta o 4  a kuknrudzy 
te rm inow ej o 12 cnt. N a  wczorajszej g iełdzie zbo­
żowej widoczne było bardzo słabe zainteresowanie 
się w k ie runku  prawie wszystkich ar tyku łów  zbo­
żowych. Zakupiono tylko bardzo m ałe  ilości psze­
nicy. Z zagranicy  był znaczniejszy popyt za ję ­
czm ieniem . k tórego cena mimo tego (lecz w gor­
szej Jakości) spad la  o 20 do 25 cent.  K nkurudza  
i owies u t rzym ują  się w cenie.

K s i ę g o s n s z .  Nam iestn ic tw o ogłasza, źe z po ­
wodu wybuahu księgosusan w kijowskiej gubernii 
zabronione j e s t  wprowadzanie i przewóz zw ierząt 
i płodów zwierzęcych z Rosji do Galicji i  przez 
Podwołoczyska.

Z a r a z y  b y d l ę c e .  N am ies tn ic tw o  ogłasza, że 
z powodu wybuchu zarazy pyskowej i racicowej u 
by d ła  i t rzody chlewnej w powiecie czerniowie- 
ck im  na Bnkowinia, oraz celem pow strzym ania  
zawleczenia tej zarazy do Galicji,  zarządzono aż 
do odwołania co n a s tę p u je :  1) W prowadzanie trzo­
dy chlewuej z Bukowiny do Galicji może odby­
wać się ty lko koleją żelazną. 2) Trzoda chlewna, 
pochodząca z 3ukow iny , ma oyć zaopatrzona 
w paszport bydlęcy. 3) Trzoda chlewna, przywie­
ziona koleją żelazną z Bukowiny do G alic j i ,  mu
być w stacjach kolejowych, do tego upoważnionych,
poddaną oględzinom  weterynarBkim, przez u s ta ­
nowionych oglądaczy i jeżeli okŁ»ą się zdrowe, 
bedą mogły być dopuszczone do dalszego obrotu 
handlowego. 4) Je że l i  miedzy wyładowaną trzodą 
stwierdzoną zostanie zaraza lub podejrzenie o za­
razę pyskową i racicową, hąTenczas m a  być za­
stosowany nst. 12. do § 26. rozporządzenia mini- 
s te r ja lnego  z dnia 8. grndnia 1886 r. (Dz. n. p. 
nr. 172. 5).  O stwierdzenin zarazy  należy bez­
zwłocznie uwiadomić przełożonego gm iny , ew entu­
alnie miejscową w ładze polityczną.

Z n a n y  i c h t y o l o g  p. M ichał Girdwoyft o trzy­
m ał zaproszenie, ażeby zech c ia ł zająć się zbada­
niem fanny  wodnej r*ek i j dz>or środkowej Azji. 
P .  Girdwoyń wyjedzie prawdopodobnie z wiosną 
roku przyszłego.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 6. wrześnie 1887.

L w ów : pszenica 7 — do 7 45, żyto 4.35 do 5.— 
jęczmień 4.— do 6. - - ,  °wleŁ 8 do 4.—, groch 5. _  jo  
7 76, Wyka b.7b do 4.60, r z e p a k 9.25.d o  9.75, lnianka
 do — keniezyna e n t - r . 35. do 45— t k«niozynr
biała 3 6 . -  do 48 - .  koniezyna szwedzka 4G _  do 5 5 . - .

T a rn o p o l: wezenica 6.8j  do 7.20, żyto 4.59 do 
6'— jęczmień 3 7o do 620. * 8 ‘ do 3.85, greoh
5. -  do 6.50, w y k a  3.65 do 4.70, rzepak 9. _  do 9 60
lnianka do k«ŁB1“ * K nf “ £  25-  do 4 0 . - ,
koniczyna biała 40.— do 50. , koniczyna szwedaka 46.— 
do — .

T e l e g r a m /  t a r g o w e  z  d. 5 wrze śnia.

W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  
od zł. — .— , żyto ed zł. —  do zł. . Oko­
wita od zł. 26.62 zł do 26 87

B u d a p e s z t .  Pszenioa za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.81 do zł. 6 .83 ; rzepak od zł. — do zł

B e r l i n :  Pszenioa żółta na wrzesień 15 0 .— 
m.; żyto — .—  m.; spirytus loco 66.10 m.; olej rze­
pakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
47.30 fr.; olej rzepakowy — .—  tr.; Bpirytus — .—  fr.

N a f t a .  Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre­
ma looo— .— , Hamburg looo 6.05, na wrzesień 6.00, 
na wrzes.-grudzień 6 20. Antwerpia oe wrzesień 15 “/».

Telepany własne „Gazety Narol."
W i e d e ń  d. 6. września. Rada pańs tw a b ę ­

dzie zwołaną na 8. października. W iadom ość tę 
można uważać za pewną.

O p a w a  d. 5. września. Czesi tu te js i  wnieśli 
do t ry b u n a łu  państwa pro test przeciw naruszenin  
poręczonego k o n s t i tn c ją  prawa, dokonanemu przez 
to, że rząd odmówił przejęcia tutejszego g im nazjum  
czeskiego na  fnndnsz państwowy.

Peszt d. 5. września. Nadchodzące tn ta j  
wiadomości z Bukaresz tn  donoszą o c iąg iem  k rę -  
cenin  się oficerów rosyjskich z BHłgarji i do Buł- 
garji .  Niedawno tem n pułkownik An irejewicz p rze ­
jeżdża ł z Sofii m  Jassy  do Kiszyniewa, osta ta ie -  
mi dn iam i zaś prze jechało  tędy na Dżnrdżewo do 
B u łgar j i  a i lkn  oficerów rosyjskich, między tymi 
kap i tan  W ładim irów .

T t lw  „Gazuty M m i".
(Z biura korespondencyjnego).

W i e d e ń  d. 6. w rześnia . Fremdenblatt do­
wiaduje s ię  z dobrego źródła, że m in ister  handln  
b a cąn eh em  p ism em , je szcze  z d. 3. bm. wystoso- 
w anem  do n iem ieck o-k o n se i  watyw nego kom itetu  
w yborczego wKrumDOwie (K rum m au w Czechach),  
zażądał,  aby bezw arunkowo zaniechano jego kan­
dydatury, o k tó iej dopiero z g a ze t  s ię  dowiedział .

N i t r a  d. 6. września. W czorajsze  m anew ry  by­
ły  pod wieloma względami bardzo pouczające. Dywi­
zja arcyks.  F ryd*-yka (p a r t ja  zachodnia) zepchnęła 
dywizję je n e ra ła  R eichera  (p a r t ja  wschodnia) ze 
wzgórz nomiędzy N itrą  a rzeką  W a g ą  wzdłuz go­
ścińca N o re m ia s to - N i t r a  przez rzekę N itrę .  Oe- 
sarz z uwagą p rzyglądał  j ię  m a n e w ro m ; obecni 
byli także areyksiążę ta  A lb rech t,  W ilhe lm , Józef, 
szef  jlnego sz tab u  Beck i w ęgierski m in i i te r  obro^ 
ny krajowej F e je rv a r y.

Z a g r z e b  d. 6. września. N a  w czorajszem 
posiedzenia se jm u  kroackiego sprawdzano wybory. 
W ybór  Folnegowicza uznano za wątpliwy. Po ukon­
stytuowaniu się se jm u wybrani z o s t a l i : Mirko 
H rv a t  p rezyden tem , G ynrgievits  i F raucisc i wice­
prezydentam i.  Dzisiaj wybór kom is ji  adresowej i 
s ta łych  komisyj sejmowych.

B e r l i n  d. 6. września. Co do wiadomości 
o zjezdzie cesarza z carem, oświadcza N ordd. 
A lig . Z tg ., że w dobrze in form ow anych  kołach 
nic o tem  niewiadomo. Są to s a m ,  tylko dom y­
sły, i nie ma nic, coby upraw nia ło  przypuszczać, 
że ca r  zam yśla Szczecin odwidzić. Co dzienniki 
donoszą o odnowieniu upływającego we wrześniu 
t r a k t a tu  niemiecko-rosyjskiego, j e s t  czczym do­
m ysłem , gdyż tak i  t r a k t a t  nie istnieje.

Co uo a r tyku łn  Gaaetg Kotońskiej „N iem cy 
a Rosja* powiada N . A . Z.\ Z adan iem  polityki 
n iem ieckie j j e s t  u trzym anie  pokoju; wszelako skn- 
tbczność pracy około pokojn je s t  od trzech  miesięcy 
zakłóconą przez Bułgarów i księcia bu łgarsk iego . 
Niemcy m nszą użyć całej Bwojej powagi w radzie 
E uropy , aby do spokojnego zachowania się z m u ­
sić am bitnego  księcia i tak ichże m inis trów  bu ł­
garskich, którzy  gotowi są podpalić Enrcnę.  N iem ­
cy już przez cześć d la  swego podpisu obsta ją  przy 
tr a k ta ta c h ,  przez K o b u ig a  i B a t te n b e rg a  z ła m a ­
nych. Lekkom yślne,  zagraża jące  pokojowi przed­
sięwzięcie K obnrga ,  można ty lko w ta k im  razie  
zrozumieć, jeżeli się go nważa wyłącznie za p rzed­
stawiciela  polityki orleanistowskiej.  ln te resa  domu 
Orleanów nic nie w skórają na trw a łym  pokoju; 
wojna europejska,  wywróciwszy obecny s tan  rze ­
czy, podałaby drogi i pole do zm iany  stosunków 
w F ranc j i .

S o f ia  d. 6. września. (B inro  R eu te ra ) .  Rząd 
j e s t  zdecydowany staw ić opór energiczny wszelkim 
projektom, zwróconym przeciw narodow em u in te­
resowi Bnlgar j i .  —  W  spraw ie  pożyczki w sum ie 
10 mil. franków na wykończenie kolei s tycznych 
toczą się nk łady  z pewną firmą peszteńską.

K r ó l e t i  l o r  d. 6. w rześn ia .  Naczelny p re z y ­
den t o trzym ał od cesa rza  depeszę z zawiadomie- 

lem, że cesarz  wysyła ta m  ks. A lb rec h ta  jako 
swego zastępcę.

H e i d e l b e r g  d. 6. w rześn ia .  N a o tw arte j 
wczoraj tegorocznej Besji „ in s ty tu tu  d la prawa 
międzynarodowego* wybrano na r. 1887— 88 Bu- 
merincqna (z H e ide lbe rgu )  p rezyden tem  a N eu-  
m auna (z W iednia)  i P e f lak eg o  (z Londynn) w i­
ceprezydentam i.

E x e t e r  (w Anglii)  d. 6. września. Podozas 
wczorajszego przeds taw ien ia  wybnebł w te a trze  
pożar ;  bndynek zgorzał doszczętnie. Dotychczas 
wydobyto z gruzów 60  trupów, a 20  rannych do 
Bzpitals przywieziono.

Przyjechali do Lwowa
dn ia  6. w rześn ia  1 8 8 7 :

Bo'«I r t-o iw y ik ; N v. 8 >bko s Petersburga. J. 
R opow a 1 rodhsjdc. J. Kostialek z Pragi. Ch. L ippert 
s Wiednie- L. Lechów-ki z Krynicy R. Jaśkiewicz z Lo- 
bline. J . Sulkowski e Stańkowe. J . Znrekowski z Podole
rosyjskiego.

Hotd Francuski. L. Moraczewski i 81. Lebowsfei z 
J.o łonyi. J . Bleschke z W iednie. O. Elken z Bui apesztu. 
R. Ademsobn z Londynn. A. MaBchl z Wiednie Ł. Cw er- 
ezakiewioe s Warszawy.

d o m  Langa. O. Bóhringer z W iednia. L. K ńhnelt 
z Stanisławowa W. I  ange z Tryestu. L. S ilber z Rze­
szowa. Dr. Czerlnnczakiewicz i J. Matkowski 1 P rzem y­
śla T .. Schuoh z P ras . D. M arkus e Berna. A. Heim t  
Gliuian.

Hotel Żoria. Z. hr. Mniszek z Podola ros. L. Mi­
chałowski £ Erakows. B, Przyłęcki z Radowi„c. J . Bry- 
giewicz z Kryniey.

=■ = = = = = = ^

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 6. września. (Z Izby handlow ej.)

I .  Z ie j e  za sz tukę .
płacą żądają

Kolej galic. Kar. L .dw . 2uu zł. m. k. . 301 35 21225
Kolej Lw nw .-C zer.-Jaeka 221 — 224.—
Banku hypoteeznepo gal. po 200 z5- w. a. 28'!.— 285.—
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. .211.— 216. —

U . L is ty  zastaw ne za 100 z ł r .
Pankn hypotecznego galicyjskiego 6°/„ . . —.— —.—

5*/, . . 99.75 100.75
gal. 5*/, wyl. 10*/, pr. 103 25 104.25 

Banku kraj wego 47,70  ***• w 51 1. . - 95 50 96.50
Towarzystwa kred. galic. 5 * | , ............... 101.— 102.—

kredyt, gal. ziem. 4°/0 . . . 95.50 96.50
„ kred. gal. ziem. 5°/„ los. w 371. 101- 10? —
,  kred. g. ziem. 4°/0 Ir*, w 417,1. 92.75 93 75
,  kredytowego gal. ziem. 41/,*/„

los. w 52..1.................................. 99 — 100___
kred. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1. 92.25 93.25

I I I .  L is ty  d łu żn e  za  100 z ł.
Gal. Z. kred. włoś. w iikw. (d. 6 \it.) 3% 47.— 50.—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 27 ,0/o . . 41.— *A—
Ogóln. r  In. kredyt. :akł. dla Gal. i Buk.

6% los. w 15 l a t .................................... —

IV. Obligi za  100 zł.
Indeunizaeyjne ga .i^ /j. 5%  m. k. . . . 104.— 105.—
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I  cm. . 100.— 101.—
Pożyczka krajowa z r. 1873 6»/0 w. a. . . 103.50 J5.50
Pożyczka krajowa 1883 4 7 , % ............... 94.50 9650

V. L osy.
Losy m iasta K r a k o w a ..................................  18 50 20.50
Losy m iasta S ta n i s ł a w o w a ...................  28.50 31—

V I. M onety.
D nkat h o le n d e r s k i .................................... 5,82 5.92
Dukat c e s a r s k i ......................................... 5.88 5.98
N a p e l e o u ć o r ................................................ 9.93 10.03
Półimperj&ł r o s y j s k i ................................ 10.24 10 3 ,
Rubel rosyjski s r e b rn y .............................. 140 1.50
Rubel rosyjski p ap ie ro w y ..........................1.09% 1.117,
100 marek n ie m ie c k ic h ........................  61.30 61.90
Srebro za 100 zsr.  .................................... —.— —.—
Kupony w s r e b r z e ..................................... —•— —

W iedeń dnia 6. września, goduna 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 282.20. Anglo - anstrjaekie. 
110 50, Unionbańk 210.25, Kolej Kar. Ludw. 210 25, Ko­
lej p o łu d n io w a  , Bentc. papierowa — , 5%  Galie.
hip. listy  zas . prem. — . 4‘/ ,0|, Galicyjskie Lsty za­
stawne Banku krajowego 95.50, 4 7 ,%  gal. p o tjezk a  kraj. 
z 1883 r . —.—, 5%  Gal. Hip. listy  zastawne —.—, Węg 
4*/0 renta złota 100 57, Napoi indo. 9.96.— Bosyj. ban­
knoty —•—.—, Usposobieniu stałe.

B e rlin  dnia 5. września godzina 5 min. 15 popoł 
Bosyjs. banknoty 180.40, Akcje kredytowe 459.—, . om 
bardy 132—, G alicyjskie 85.90, Pożyci, wschód. 55.30 
A nstrj. banknoty 162 50

P a ry ż  3%  B enta 82.20.
W iedeń dnia 5 września godz. 1 min. 40. popoł. 

Alpiny 22 Wyg. akcje kr. 286.50, nglo-A ustr. 110 70, 
Unionbank 210 50, Kulej Kar. Lud 210.50, Nordb. 251.75, 
Kolej Połud. 79 50, Kolej Aiiold JS2J5, Kolej p. Elżb, 
224*75, Kolej lw .-cze rń . 222 —, Węg. N ordost. 165-—, 
W ied. CommunaPose 130. — , Tytoniowe — *—, Galic, 
indemn. 10450. Elbetal lu'6-50, Węg cis losy r. 124-80. 
Landerbank 224 '50, Z łota ren ta  węg. 4*/0 100 55, Bank- 
y e re it 9 2 —, Rns. rubel pap. 1*11.— Losy węg 122.10, 
Usposobienie słabe.

Rubryka t,N a a A a łe iie “  nie pochodzi ed Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje

Nadesłane.

fllr. B Y L I C K I
~ o - ,ś * r r ó c i ł .

5
0

,0

lis ty  zastawne banku hipotecznego premiowane, _ jako te ł 
listy  6 *|, rfas.awne banku hipotecznego niepremiowane

kupują i sprzedają pod usjkorzygtniejszem i w arunkam i

SOKAL i LILIHN
dom bankowy i  kantor wymiany.

Zlecenia z prow incji w ykonają się bezzw łoczni, 
bez doliczenia prowizji.

W s z y s t k i m  p a n i o m  n a j g o r ę c i e j  z a l e c o n e .
Sidzina, p. Jordanów  w Galicji. Prawie pięć la t c ierp ia­
ła  moja żona na zatw ardzenis, cierpienia żołądka i nie 
m iała apetytu  do jedzenia i mimo. ze używała morysona 
i pigułki Pserhofera, nie było skutku, dopiero po saży- 
ciu ap tekaiza R. B randta pigułek szwajcarskich przem i­
nęła choroba i powrócił apety t do jedzenia. Z tego po­
wodu zasyłam paDu serdeczną podtiękę. Z poważaniem 
Lud ik W i a t o ,  starszy nauczyciel ludowy. Prawdziwość 
podpisu potwierdzam urzędową pieczęcią. (L. S.) A pte­
karza P  B randta pigułki szwajcarskie są do nabycia pu- 
dełkp 70 ct. w aptekach, naieiy  jednak u ra ż a ć , ażeby 
na etykiecie znajdyw ał się biały krzyż w czerwonem polu.

IPociągrl 3rolejo*w<= „
Podług zegarn lwowskiego, oa 1. czerwce 1887 r.

T3
2,ao 0 U3 0

® >0 
o- §

S .T.0 0 a -0 -1 0*—*• grg
Do Lwowa przychodzą: ©

S *
© «• < -** q  (W

H 2. e> jpa cm--!

© M-rtfi
rr cT-® << 00

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
,  Podw. na Podzamcz. 
„ C żernijw iec

5-50
10-22
10-10
10-3

9 27
3 05) *a  
2'28 >Js
3-35ji@

11-35
3-50
319
3-8C

3-58
215

8.34 
Zo Zim. 

wodj

Ze Lwewa odchodzą:

Do Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . .
,  Podw. z Podzamcza 
„ Czerniowiec . . .

IP-44
6-10
6-22
6-20

410
IO-25Ug
10-55
11-06J §•!

4-50
1238

1-08
12-22

2-25
4-08

758 
Do Zim. 

wody

Przyohodzą do S ta­
nisławowa :

Ze Lwowa . . . . 934 6'35, K 5-20
Odchodzą ze Sta- 

m s.aw iw a:
Do Lwowa . . . . 6-36

\ n
\ O  03/ 0  ®
i9-35) 9-29

Do Lwowa prtye.wdią :
Z Uhyrowa, S tryja, Stanisławowa, H nsiatyna i Łe- 

wecznego pociąg osobowy god*. 1 m. 3b
Z Cnyrowa, S try ja  i Ławocaaego poeiąg O E O bnw y 

goda 8 m. 9. - _
Z C ‘ yrowa, Stanisławowa, S try ja  i  H nsiatyna po­

ciąg osobowy godz. 4 m. 35.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Cbyrowa, S tryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 

siatyn puciąg OBooowy godz. 11 m. 47.
Do S try ja, Chyrowa i Ławocznego poc.ąg osobowy 

godz. 7  m 20.
Do Stry ja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30

Uwaga: Godziny oznaczone grnoemi liczbami ozna­
czają porę nocną od godziny 6te j wieozór do 5 m.59 rano.
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«A Farby do malowania dachów
w najlepszym pokoście tarte, I I I

F © r r O X y d  czerw ony lak ier na dachy. 
O p y y y t i  popielaty lak ier na dachy.

t Maź pogazową. Ter drzewny. 
K ^ E B O L l l N r B T J M

piękno - k a s z ta n o w a to -b ru n a tn e ,  na j tańszy  środek do pociągania 
w szelkich drew nianych  na wolne powietrze wystawionych p rzed­
miotów, jako  to: budynków d rz e w n y c h ,  s todó ł ,  drzw i s ta jennych , 
uarzę . 'z i  gospodarczych, wózków, stołów, ław ek i t. p. osobliwie 

przeciw zgniliźnie do polecenia.

Terowe tektury (1° pd"eh™la
Gwoździe do tychże.

SZCZOTKI do smarowania dachów.
P ły t y  asfaltowe. 

Cement i gips* 
ttapno hydrauliczne, 
W iaderka do ognia ,  

JfMase do gaszenia pożaru  
poleca:

H
Skład farb i handel materjałów

pod „Czarnym  psem “

R y n e k  1 .  3 S  w e

pod „Czarnym  psem ‘ 

w ł a s n y m  d o m u .

i i

N a żąd an ie  w y sy ła  c h ę tn ie  Dezpłatnie  w zory  z p o d a u iem  c e n ,  o raz  i k o m p le tn e  cen n ik i  tow arów  sk ład ów
swoich porto franco.

i
Za sp 1 kój duszy ś. p.

EM1LJI  M I L E WS K I E J
odprawi się we środę d. 7. września  
o godzin e 10. w kośeiele  Archika- 

tedra lnym  obrz. ład .

m s z a  ś 'tx r i^ ta .
na k tó rą  się pobożnych chrześcian  

zaprasza.

HArtbURGSKO-AMERYKAŃSFIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia komunikaeya pocztowa 
pomiędzy

Realność
o s ta łe j rencie, we Lwowie, do za 
miany  za wioskę lub za gotówkę.

Bliższa wiadomość n W. M a ła ­
chowskiego, adw oka ta  we Lwowie. 

32 H  4 -  6

TUTKI
cmiiTotn

1 na jlepszych  p ap ir rk ó w  fra-icuzkieh 
w ro z m a i: jch  fasonach , z drukiem  i be*, 

po um iarkowanych  cenach poleca

Józefa Ptaszyńska
Lw ów .

ul. Trybunalska I. 10, II. piątro.
Odprzedającym  opuszcza się rabat .

Hamburgiem a Nowym Yorkiem
w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,

H av rem  » N o w y m  Y o r k i e m
w każdy w t o r e k ,

Szczecinem a Nowym Yorkiem
co 2 tygodnie

Hamburgiem a In d ia m i Zach.
3 razy miesięcznie,

H a m b u r g i e m  « M e z y k i e m
raz w miesiąo. 

tego Towarzystwa podaję  b f . r d z o  d o b r ą  
s p o s o b n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y o h  
p r z e d z i a ł a c h ;  u t r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  z n a k o m i t e .

pomiędzy

pomiędzy

pomiędzy

pomiędzy

Parowce pocztowe

GORZELNIK
Niemiec, technik ,  mówiący po słowiańsku, 
od 16 lat w swym zawodzie, przedtem  
kierownik gorzelni,  rafinerji  sp iry iusn  i 
fabryki drożdży, obznajoiniony z dośw i.d  
czeniami chemicznymi, dosta rczaiący  1 
kartofel,  kukurudzy i inaych surowych 
m aterja łów  najwyższy wydatek spirytusu,  
wyrabiający dc 13 pret.  czystych drożdży 
z wyborną  s i lą  fe rm entacy jną  w rd ług  me­
tody wiedeńskiej i n iem ieck ie j ,  znający 
się również z faehowem 1 tan iem  budo­
waniem i urządzeniem  gorzeió i fabryk 
drożdży, p rzy jm u .ący  na sisbie także 
przebudowanie gorzeln i na fabrykę d ro ż ­
dży, p os tuku je  posady.

Łaskawe oferty pod „L .  W . 719u 
do O tto  M aass ,  A nousen  E x p e d i t io n  we 
W ie d n iu  I . ,  W a M s c h g a s s e  10.

Bliższych objaśnień udziela  Jeneralna R eprezentacja w Pradze  
(1047) p rzy  placu W acław a  15. 3103 32—f-2

G ruszki, jab łka, śliw ki 
tnrkestańskie

6 klg. pesy lka  pocztowa z ł  1-50, W ino 
c z e rw o n e  4 l it .  beczułka 3 zł., B i a ł e  
ivino 4 lit  beczułka zł, 2-50 wysyła  f ran ­
co za pobraniem  FRANKL &  Comp, we 
Werschetz (W ęgry )  1409

W ażn e  dla właścicieli
Podp isany  ma zaszczyt podaó do powszechnej w ia ­

do m o śc i , że bardzo doniosłe wynalazki,  któr* w wielu 
kra jach  są  zaprowadzone z największą korzyścią ,  z a p ro ­
wadziłem we Lwowie i na  p ro w in c ja ch , a m ianow ic ie : 
studnie  wiercone, cembrowane, żelazne, herm etyczn ie  
zam knięte,  że mada i woda z«skórna nie wchodzi,  s tndnie  
w gorzeln iach  dosta rczające  wody w edług  po trzeby  d" 
maszyn parowych. N« iąd&uie mogą a łu iyć  ru ry  szwaj- 
zowane jednos ta jne  z m ałą  różn icą  od nitowanych. Od­
nośne w tym względzie zapytania  skierować proszę eo 
do tyczy  dobroci w gorzeln iach  do P P .  Dziedm zyck ego. 
Polanowakiego, Kilanowakiego i Munthera.  Dalej u s t a ­
wiam pompy w i tn d n ia ch  cembrowauych i w piwnicach

£0 na j tańszych  cerach .  W szelkie  roboty s tudn icze  dla 
wowa i prowincji  wykonuję ku zadowoliniu.

Z poważaniem
S .  T r e r t i s ł s : !

3276 1—5 L w ó w  u lic a  S ło n eczn a  1. 21.

Podróżujących za prowizją
zawodu

rolet drewnianych i żaluzji
przyjmie za wysoką prowizją A, Hausdorf. 
f abrykan t  ro le t  i żaluzji w Barsdorf pod

Pewna wiedeńska

Fabryka kapeluszy
życzy sobie powierzyć kupcom zawodu 
mody iub towarów norym berskich  we 
Lwowie i w innych większych m ia ­
stach, sk ł id  komisowy swych wyrobów 
za prowizją . Oferty w niemieckim j ę ­
zyku pod cyfrą  „ D .  1012“  do R u d o l f  

M oosse ,  Annoncen E ip e d i t i o n  we 
W ie d n iu .  1413 1 - 2

L. 5511.

Ogłoszenie.
Magistrat królewskiego miasta Rzeszowa podaje niniejszem 

do powszechnej wiadomości, iż te g o r o c in y  ja r m a r k  na  
konie p rzy p a d a ją cy  na 21. w rześn ia  na św . Ma* 
tea sza  ju ż  dn ia  19. w rześn ir. s ię  rozp oczn ie .

Magistrat miasta 
Rzeszów, dnia! 31. sierpnia 1S87.

3235 B raunau w Czechach. 5 — 16

K A W A
równfti miei

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

polecam szanownym pp. właścicielom 
dóbr me usługi do komisowej sprze­
daży chmielu w tntejszem mieście pod 
korzystnemi warunkami i najrzetelniej­
szego prowadzenia interesu

Sieyfried Schiller
Hopfen - Commissionsgoschaft 

w Saaz (Czechy) .

Preparata

jeżeli  na każdej etykiecie pnde łza  wydrnkowauy 
j e s t  o r z e ł  1 A  Moll* f i im a  pomnożona.

N iezawodna ikuteczność lecznicza tych  prosz­
ków przeciw najnporczywBzym cier 1 ieniom ż o ł ą d ­
k a ,  sp o d n ic h  części  c ia ła ,  przeciw kurczom żo­
łądka, zaflegmienin, zgadze, przec iw  z a tw a r d z e n i u ,  
przeciw cierpieniom w ątroby ,  k o n g e s t jo m  k r w i ,  
hemoroidom  i na jro zm a itszy m  chorobom kobiecym, 
■powodowała od przeszło kilkudzieziąt  la t  coraz 
więkize rozpowszechnienie.

F a ł s z y w e  w y ro b y  b ę d ą  s ą d o w n ie  śc igane .  ^
C ena za p ie c z ę to w a n e g o  o ry g in a ln e g o  p u d ełk a  1 zł>. w . a.

do wyniszczenia 
m o l i .  p c h e ł ,  p l n s k w ,  

k a r a k o n ó w ,

i w ogóle wszystkich innych owadów, 
tylko pewne i w najlepszej jakości 

poleca d rogerja

Alojzego Hubnera,
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13

dawniej cukierni* Rotlendera

J a . o  w c ie r a n ie  do skutecznego leczenia gośćca, ren m a ty zm u ,  wszelkiego rodzajn rw an ia  członków i para 
l i łu ,  bolu głowy, uszów i zębów: w formie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia,  w wypadkach zapalenia  i na wrzody 
W e w n ą t r z  zmięszana 1  wodą, przeciw nagłej słabości,  wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

Flaaaha. »  dokładtaym oplaem  80 o t .

T y lk o  p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona j e s t  w  p od p is i  zn ak  o ch ron n y  M olla

Olej tranowy M. Krohn & Comp.
kśw jedynie odpowiedni ,1 o

w B E R G E N  (w Norwegji). Ze wszyst­
kich w handlu znajdujących się gatun- 

lecz iiczego użytku .  —  F laszka  z opisem użycia kosztuje 1 zlr.  w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

preparatów  M O LLA  i to tylko przy j-U p ra tz a  się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać 
inowac, które opatrzone są m a rk ą  ochronną i podpisem.

S k ł a d y  w e  L w o w i e :  J.  Bsiser apt. ,  7 y g m .  B ncker  apt. ,  St.  M ark iew icz ;  w B i a ł e j :  E r ich  Keler  apt.;
w B r u d a c h ;  M, Kulak, i A Reder ap t . ;  w C z e r n i o w c a c h :  J .  Schn r c h , G. Alth  apt. ;  w ( J z o r t k o w i e :
I.dg. Noss apt. ;  w G ó r a h o m o r a : A. Botezat  apt. ,  w H n s i a t y n i e :  W. Czerski apt. ; w J a r o s ł a w i u  :
J. Rohm i I,. W isłocki apt., w K a m i o n c e  S tru n a :  C. P iepes apt., w K o ł o m y i :  Jan  Sidorowicz,  E. Stenzel,  
a p t , w K r a k o w i e :  W. Redyk apt. ,  K. W iszniewski apt.,  w M i e l n i c y :  Mich. Krokowski apt. ,  w N o w y m  
S ą c z o: W. Fil ipek . R. Jakuhowski apt.,  w N o w y m  T a r g u :  K. L a n r , a p t , w P o d w o ł o c z y i k a c h :  
G Morawetz. w P r z e m y ś l u -  F. N ah l ik  , A Mańkowski apt. ,  w P r z e m y ś l a n a c h :  E, Baranowski apt. ,
w R z e s z o w i e :  J. S c h a i t t e r  & Comp. i J .  A. K arp ińsk i  apt. ;  w S a m b o r z e :  J ,  Aleksiewic* apt. ,  C. Ma-
resch apt.; w S e r e c i e :  J.  D e m p n ia k , W. L inde apt. .  w S o k a l u :  E. Wysoczanski apt.-, w S o l k a :  Jędrzej 
Gai n a ,  w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb. Amirowicz apt. ,  A. Beill  apt. ;  w S t o r o i j ń c u :  Ph, Fu l lenbaum  apt., 
w T a r n o p o l u :  E. F ra n tz ,  F.  Jam rogiew icz ,  ap tekarz ,  w T a r n o w i e :  W M ńldner & Comp., W ierzyski 
w W a d o w i c a c h :  K. F id e rk ie w ic z ; w Z b a r  a ż  n: J .  S ń s ie rm an n  ; w Z ł  o c z o w i e : F .  P e t te sc h  aptekarz.

3092 7 - ?

Skład płócien i stołowej bielizny

podrożała w m ia ­
s tach  portowych 
od 30 <ło 50  zlr. 
na  100 kilo i w 

równej mierze ceny dotajli-  
cznie podniesione być m u sz ą ,  skoro 
ta sze zapasy wyczerpaue zostaną 
Doradzam zaopatrzenie się w kawę 

j e szc ze  |>o tanich cenach
i poleeam  

w woreczkach 5-kilowych franko 
P o r t e r ik o  z ielona dobra  zł. 8.80
K u b a  zielona, bardzo dobra  „ 9.—
C eylon p lan tacy jna  , bar  dobra  „ 10.
J a m a j k a  gruba  mocna „ 10.40
S t .  J a g o  najprzednie jsza  „ 10.80
Wszelkie inne towary kolonialne zawsze 

pierwszej jakości i najtanie j ,  poleca
H A N D E L

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

:xxxxxxxx xxxxxxxxxx
G. S IK O R

w  O pa; wie (Szluzk austr.)
poleca 3277 1—6

• w s z ^ r s t l s i e  g - a t - u u l s i

W l ] ! - austrjack ich  i w ęgierskich V P M W
z piwnic hrabiego R eicbaubach Lessonitz (własnej upraw y),

winu Hor(leau\
sprowadzane od Association Yinnicolc (le Bordeaux,

WINO MALAGA od firmy M. de Laza  L u iv th  w Maladze, 

KONIAK f r a n c u s k i  od L. M. B e r tb ie r  & Cotn >, w Cognac.

R U M  J a m a i c a ,  H E R B A T Ę ,  

prawdziwą syrm ską śliwowice.
Wszystkit  wyżej wymienione napoje sprowadzane bywają bezpo­

średnio od producentów.

C h a i u p a g n e r  Monopole Markę 
„La Comtesse Reichenbach. Lessonitz“.

Dokładne cenniki franco. Próbki na zamówienia wysyłam pocztą  
i koleją (s tosownie do ilości),  nieznajomym odbiorcom za zaliczką

:xxxxxxxxxxxxxxxx
E e z  sz c zc t is i lśn ią .ce  To-U-t;?".

Ryszarda Gaertnera
p l y u n e ,  f r a n c u s k ie ,  n i e p r z e m a k a ln e

Moment czernidło
(Glanzwicbse), k tóre nawet w wilgoci nie trac i  połysku 
Jedyn ie  urzędownie zbadany i uznany jako  s to rz e  n ie ­
szkodliwy p rep ara t .

Cena flaszki 50 et.  W y « y łk a : 2 flaszki 1-30, t> fla 
izek 3 z ł  , 12 flaszek 4-80 op latn ie .  Należy uważać na 
znak ochronny. 1564 1— 16

Fabryka: Rich. Gaertncr we Miednlu,
Giselaetrasse Nr. 4 w par te rze .

Skład we Lwowie n Józefa  H aukego  i u Alojzego H ubnera .

S z k o ł a  f o r t e p i a n u
JADWIGI DUNIN

w e  L w ow ie, przy u licy  T r y b u n a l s k i e j  
1. 4. 3. piątro.

Osoby in tere-owana zechcą sie zgłaszać w go­
dzinach od 10. rano do Iszej popołudniu.

Bliższe szczegół? w szkole.

I

Wiedeń — „Hotel Metropoke.“
R I n g s t r a s s e ,  F r a u z - J o s e f s - Q u a i . W ie lk i  h o te l  p ie rw sz o rz ę d n y .

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa­
trzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), pyszna 
weranda, kąpiele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłużsy.m 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1365 3 4 —92 L SPEISER, dyrektor.

0TK1 CUMOWE
z p r a w d z iw y c h  f r a n c u s k ic h  p a p ie r k ó w  e y g a r e to w y c h

Houblon, Dorob&ntul, Job  L a  Patrie ,  Mais, Panama, Abadie, Cartouclie  
w dwóch ga tunkach, Pe rsan  i t. p. na jlepszych ga tunków poleca

A N T O N I  G A W Ł O W S K I
p i a ć  M a r j a o k l  1. 8  , i. p i ę t r o .

H  Sprzedaję  w pude łkach  i bez pudelek .  — Cena za 1000 tu tek 1  z l  20 ct. 
i wyżej. Szanowni odbiorcy z prowincji  zamawiający wyżej nad 2000 sztuk, 

nie opłacają  kosztów opakowania.
Również posiadam na składzie Tutki maszynowe (n iek ’ejone), jakoteż 

T u tk i  zwane Virginiu (ze s łom ką  do us t ) .

' i

c. k . uprzyw . fabryki

EO. OBERLEITHN
we Lwowie, pluC Marjacki 1. 8 ,  dom księcia Ponińskiego, 

poleca po stalycli cenach — en gros et en detali

wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki
z a ło ż o n e j xo]sti 1.©J-ł7’, 

Największa przędzalnia -w Austrjl*
Cennik fabryczny na żądanie franco. I

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel.

ItflATHaeOMP, UAS *~tfOBNA

cale z żelaza 
i staliUniwersalne pługi

o wiele trwalsze jak  pługi tego rodzajn z drzewuem i grzędzie lam i i 
drew uianem i kółkami, dostarczam y po nas tępu jących  c e n a c h :

na 3 —  1 "  g łę b o k o śc i , wagi około 90 ki. 34 zlr. | 0 _
» 4 — 8 "  * „ „ 95 „ 86 „ | ° g
.  6 - 1 0 "  „ ,  „  100 „  38 „

Bez trzns ta  każdy p ing  o 2 z łr .  tańszy. W ózki transportow e dla 
ochrony drogi i pługów 6 z l r .

Również maszyny do kra jan ia  paszy (Fn tte rschne ide-M asch inen)  
we wszystkich wielkościach i najpraktyczniejsze szrotowniki (Sehro tt-  
muhlen).

I lustrow ane katalogi g ra t is  i franco.
U i U R A T H  i S P Ó Ł K A ,  fabryka maszyn rolniczych 

Praga - Bubna.
Główny skład  d la Galicji we Lwowie, nliea Gródecka 1. 61. pod 

własną firmą. 3107 3 10

1309 poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczególnioua 7m a m eda lam i zasługi i 2m a  dyplom am i uznania,

mianowicie:
P p i * f 11 TTl V  * jaśm in  ową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową,
i  C l l U i l l j  ■ TUng-Ylnng, O,iopon3x, Jockey Club, heliotropowa, Ess 
Bouąuet, piżmową, Millufleurs, i tp  F lakonik i  po 2 5 ,5n, 7 5 ct. 1 zlr .  1 .50 itd.
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr.
W n f l ‘l 1  W A U D i k o  powszechnie uznana i posznkiwana dla «we- 
TT U t l i i  1  \1  U W o l i l l )  g 0 przyjemnego, orzeźwiającego i d łu g o ­

trwałego zapachu, do skrupiania  sukien, chustek  i rozpylania  w s a lo n ie .— 
Flakon ik  mniejszy 80 ct., większy 1 złr .  50 ct.
W r w t a  W G  odznacza się nadzwyczaj p rzyjemnym
ł ł  G u t l  V? t l i  i 5 / i ( l  W l v r t  kwiatowym  zapachem. F lakon ik  m niej­

szy 95 ct., większy 1 złr.  80 ct

W o f l G  l p W R r . f l m  *i l|0(lwój na i w o d a  l e w a n d o w o - « m -
TT " U d  I O I 1  ( l l l t l  V’ <• b r o w a ,  są powszechnie używane do roz­

pylania w sa lonach dla swojego przyjemnego, m iłego i łagodnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 c t , złr .  1 20.
W f k f l  v  l m l  f i l i  ki L i  A w kilku odmianach i ga tunkach ,  przednie 
TT W l l y  l \ v l l v l H i j l v l  j i najprzedniejsze. Flakoniki  po ct.  15, 20,25,

40, 50, 30, 1 złr . ,  1.50.

Nabyć można we L W O W IE  w sklepach własnych ul. K opern i­
ka  1. 3, Hotel Europejski i ulica H alicka  róg W ałowej. W K R A ­
K O W I E :  Sukieuuice 1. 2 0 ;  w C Z E R N IO W C A C H : R ynek  1. 2; 
w B IA Ł E J  w sklepie* p. W yspiańsk ie j ; w T A R N O W IE  w ap te ­
ce p. Rei.la (K i j .s ) ;  w R ZESZO W IE w a>t. p. Karpińskiego i 

w sklepach p. Ja m roz ika  i p. Zacbarskiego.

C k. patentowane hygieniczne [ireparaty do racjonalnego  pielęgnowa­
nia ustnej i zębów Med. d r .  0. 31 F A B E R A ,  lekarza  przybocznego śp. 

cesarza  Meksyku, kawalera  orderu  legii honorowej itd. we W iedniu .
E S E N C J A  de UST E U C A L Y P T U S ,

(premiowana r 1878 w Paryżu)  
dzia łająca  wyśmienicie an tysep tyczn ie  i antimiazmatycznie ,  a zarazem jako 
środek ochronny przeciw dyfterji .  n iezawodna na oole szyi każdego rodzaju 
na niemiłą  woń z ustnej i żołądka, ua zgniliznę zębów itp .  D ia  dzieci do 
p łu k an ia  przed szkołą  i po szkole nader  polecona Do odwouienia  pokojów 

niezawodna Cena flakonu 1 zł.  20 ct.
S P E C Y F I C Z N E  M Y DŁO do UST „ P U R I T A S “ .

Jedyne  ongi na wystawie światowej (Londyn  1882) odznaczone medalem 
nagrody, jako na jracjonaln ie jszy  i na jde lika tn ie jszy  środek konserwujący 

zęby. Cena puszki 1 zł. 3133 3—24
G w a r a n to w a n e  S Z C Z O T E C Z K I do Z Ę B Ó W  P U R I T A S  

z prasowanego drzewa i cheuticznie odtłuszczonych sierci. Sz tuka  50 ct.
Do nabycia wo Lwowie w apt. K. Mikolascha, Wcwiórskiego. Z .R u eb e-  

ra.  w Tarnopolu u L. F le isehm anna,  M. K-banego  apt. ,  w Kopyczyńcaćh u M. 
Redera, w Żolkw i u Dadleca apt. ,  w Przem yślu  u Ł. N ahlika  , apt., w Droho­
byczu u J .  A ichmullera,  apt., w Bzeszowie u A. Karpińskiego, apt.

G łó w n e  b i u r o  w y s y łe k  : we W ie d n iu ,  B a u e r u i n a r k t  3.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


